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Afera kokainowa 
w Krakowie 


Szef szajki pod kluczem 
KRAKÓW, 7.3 (PAT). Jak donosi tutej- 


sza prasa, policja krakowska wpadła na trop 
zorganizowanej szajki przemytników  kokai- 
ny. Członkowie tej szajki poza przemytnic- 
twem zajmowali się także sprzedażą kokotdę 
w drobnych dawkach. Narazie aresztowany 
został hreszt szajki, u którego znaleziono wię 
ksze ilości kokainy, Wspólnicy jego, dowie- 
dziawszy się, iż policja jes: na ich tropie, 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 


Przemytniczki sacharyny 


aresztowane w pociągu 
SOSNOWIEC, 7.3 (AW). Wywiadowcy 


policyjni aresztowali w pociągu * osobowym 
pod Olkuszem dwie zawodowe przemytniczki 
sacharyny .Wajntraubową ze Lwowa i Ke- 
nisber$ową z Przemyśla. Przy obu znalezio- 
no 77 kg, przemyconej z Niemiec sacharyny. 
Aresztowane zostały oddane do dyspozycji 
prokuratora w Sosnowcu. ; 


Eksplozja w kopalni 
Sześciu górników ciężko rannych 


PRAGA, 7.3 (AW). Donoszą z moraw- 
skiej Ostrawy, iż w kopalni państwowej „Wa 
cław” w b, Śląsku Cieszyńskim nastąpiła 
gwałtowna eksplozja gazów ziemnych na sku 
tek nieostrożnego manipulowania przy czysz* 
czeniu wentylu. Eksplozja była tak silna, iż 
6 górników zostało bardzo ciężko rannych, 
5 nieco lżej. Eksplozja spowodowała spusto 
szenia, które zmusiły zarząd kopalni do zam- 
knięcia na czas dłuższy 40 pieców kokso- 
wych. 


Katastrofa kolejowa 
w Niemczech 
BERLIN, 7.3. (Tel. wł. „Hasla Łódzkie- 


go'). Dzisiejszej nocy pociąg towarowy na 
dworcu Jeddigen pod Hanowerem najechał 
na pociąg osobowy, rozbijając trzy wagony. 
Jedna osoba została zabita a 12 ranionych. 
Ruch na linji kolejowej został wstrzymany. 


Trzęsienie ziemi 
na Kamczatce 
MOSKWA, 73 (PAT), Na Kamczatce 


miało miejsce gwałtowne trzęsienie ziemi, w 
czasie którego nastąpił wybuch trzech wulka- 
nów. W ciągu dwuch dni wyrzucały one po- 
toki ognia i popiołu. Z ziemi potworzyły się 
głębokie rozpadliny. Lód na rzekach popę- 
kał, Jurty plemion myśliwskich są zniszczo- 
ne. s 


Napad na autobus 


W czasie strzelaniny zabito 5 osób 
MEKSYK, 7,3 (AW). Donoszą z Jalapy, 


iż na autobus komunikacji pasażerskiej na- 
padła banda złożona z 30 ludzi, Bandyci 
zmusili strzałami rewolwerymi autobus do za- 
trzymania się. W czasie kilktminutowej 
strzelaniny 5 podróżnych zostało. zabitych, 
kilkunastu otrzymało rany. Pódróżni zosta- 
li doszczętnie ograbieni. 


Cenne odkrycia nad Nilem 


LONDYN, 7.3. (Tel. wł. „Hasła Łódzkie- 
go). W sławnej piramidzie Sakkarze pomię 
dzy Gizeh i Dasbur na lewym brzegu Nilu 
odkryte zostały komnaty, które są wyłożone 
fńiebieskiemi płytami, W komnatach tych 
znaleziono rzeżby HI dynastji, na których 
przedstawiony jest budowniczy tych pira- 
mid Zoser. Ponadto zostały znalezione odła- 
my alabastru. 


. 


» 


Czwartek, dnia 8-go marca 1928 r. 


f 


DZIENNIK BEZPARTYJNY 


Cena 18 groszy 


Uprata poczt owa uiszczona ryczafteim 
Rok II 


NIE 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godziny 5+6 po południu 


Sekretarjat czynny od godz. 3—6 po południu, 


Niesłychana bezczelność Litwy 


Waldemaras nie chce przybyć do Gienewy na wezwanie Ligi 
Postępowanie premiera litewskiego wywołało powszechne oburzenie 


GENEWA, 7,3 (PAT). W dniu dzisiejszym 
nadeszła tu odpowiedź Wałdemarasa na wy- 
słaną w poniedziałek do niego depeszę spra- 
wozdawcy w kwesji koniliktu polsko - litew- 
skiego Blacklanda, z zawiadomieniem o de- 
cyzji rady Ligi Narodów, polecającej mu przy 
gotowanie raportu o stanie sprawy polsko- 
litewskiej. 

W odpowiedzi swej Wałdemaras powołu- 


je się na regulamin obrad rady i odmawia. 


przybycia do Genewy, tłumacząc to niemoż- 
nością przybycia w tak krótkim czasie, 
Powołanie się na regulamin, który, wbrew 
poglądom Wałdemarasa, pozwala radzie na 
podnoszenie każdej sprawy w toku sesji bez 
uprzedniego zawiadamiania stron zaintereso- 
wanych, jak i fakt, że depesza Blackłanda zo- 
stała wysłana w poniedziałek, wobec czego 
rząd litewski miał dostateczną ilość czasu 
wydeleśowania przedstawiciela do Genewy, 


Przesilenie w niemieckim przemyśle 


W Berlinie straciło pracę 65,000 robotników 


BERLIN, 7.3. (Tel. wł. „Hasła Łódzkie» 
go”). Obecnie wszystkie większe przedsię- 
biorstwa przemysłu metalowego wypowie- 
działy pracę także reszcie swych robotników 
tak, że lokaut obejmuje obecnie około 65,000 


tobotników. Niema nadziei, że konflikt w 
przemyśle berlińskim zostanie w najbliższym 
czasie załagodzony, przeciwnie, w kołach fa- 
chowych istnieją obawy, że konflikt rozsze- 
rzy się znowu na całe środkowe Niemcy. 


Radek uciekł z Uralu 


W czasie ucieczki został aresztowany i przetransportowany 
do Moskwy 


MOSKWA, 7.3.. (Tel. wł. „Hasła Łódz- 
kiego“). Radek uciekł ze swego miejsca po- 
bytu na Uralu. Przywódcy sowieckiemu u- 
dało się przedostać w kierunku zachodnim 
do Rosji europejskiej. "W Smoleńsku jednak- 


że czerezwyczajka poznała Radka, ponow- 
nie aresztowała go i pod ochroną policji prze 
transportowała do Moskwy, gdzie oczekuje 
Radka, jak twierdzą w kołach komisarzy lu- 
dowych, surowa kara. 


Rzeź 3000 Katolików w Chinach 


Całe miasto wymordowane przez chińskich komunistów 


NOWY JORK, 7.3. (Tel. wł. „Hasła Łódz- 
kiego"). „New York Times" donosi o strasz- 
nej rzezi, dokonanej przez komunistów w Chi 
nach. 

Chińskie oddziały komunistyczne wymor 


dowały całą ludność jednego z miast w pro- 
wincji Swatau. 

W rzezi zginęło 3000, zamordowanych za 
to, iż byli zwolennikami i gorliwymi wyznaw- 
cami wiary katolickiej, 


Zaostrzenie akcji wojennej w Iraku 


Wahabici dostali nowe transporty broni i amunicji 


Z Iraku donoszą, 
na granicy 


LONDYN, 7.3 (AW). 


iż operujące w okolicy Koweit 


„raku oddziały wahabitów, otrzymały nowe 


transporty broni i amunicji, co wpłynie na 
zaostrzenie akcji wojennej Staje się już pew- 
nem, iż sułtan wahabitów Ibn Saud, rozpo- 
czął'wojnę dla zjednoczenia pod swoją wła- 
dzą państw pozostających pod protektora- 
tem angielskim i francuskim. Lotnicze siły 


Wybuch amunicji 


angielskie w Iraku wynoszą 45 samolotów 
do rzucania bomb i 11 samolotów bojowych. 


Przeciw Arabom wysłano oddziały piechoty 


hinduskiej, 

związku z wiadomościami o walkach 
w Arabji „Ewening Standard" zwraca się 
przeciw utrzymywaniu angielskich manda- 
tów w Arabii. « 


na wyspie Jawa 


Około 100 osób zabitych 


LONDYN, 7,3, (Tel. wł. „Hasła Łódzkie- 
go"). W mieście Semarang nad północnem 
wybrzeżem wyspy Jawa nastąpiła straszna 
eksplozja jawańskiej fabryki amunicji. Fa- 
bryka ta głównie fabrykowała rakiety, ognie 
sztuczne itp. Z nieznanej przyczyny nastąpiła 
eksplozja, która spowodowała nietylko zni- 
szczenie samego śmachu fabryki i przylega- 
jących zabudowań, ale także wstrząsnęła i po 
części zburzyła około 100 domów. Pod gru- 


zami zapadających się domów, fabryki, zna- 
lazło się około 80 ludzi. Liczba zabitych do- 
tąd wynosi 30, liczba ciężko rannych 50. 
W chwili katastrofy ogromna panika opa- 
nowała ludność miasta. Mieszkańcy rzucili 
się w popłochu z domów na przedmieścia i 
szukali schronienia pod gołem niebem, my- 
śląc, że nastąpiło trzęsienie ziemi, Cała 
część miasta, w której się znajdowała fabry- 


ka, wygląda jak jedno wielkie rumowisko, . -. 


— wskazują, że Waldemaras kontynuuje w. 
dalszym ciągu swoją taktykę szykany i trud- 
ności, 


Woślerska sprawa przemytnicza 


na wokandzie posiedzenia Rady Ligi 
GENEWA, 7.3 (PAT). Szwajcarska Agen- 


cja Telegraficzna, W czasie omawiania przez 
Radę Ligi Narodów sprawy przemytnictwa 
kulomiotów w Szont Gotthard, Chamberlain 
— po wywodach węgierskiego przedstawi- 
ciela gen. Tanczosa — postawił wniosek wy- 
słania komisji, złożonej z przedstawicieli 
trzech mocarstw, wchodzących w skład Ra- 
dy, których zadaniem byłoby dokładne zba- 
danie tej sprawy i złożenie Radzie sprawo- 
zdania na jednem z następnych posiedzeń. 

Minister Titulescu i gen. Tanczos oświad. 
czyli, że zgadzają się na ten sposób postępo- 
wania. Briand zaznaczył, że chce uprzednio 
zadać jeszcze kilka pytań. Briand zażądał 
przedewszyst. złożenia Radzie listów prze- 
wozowych, które towarzyszyły przesyłce bro. 
ni nadmieniając, iż jest zaskoczony tem, że 
oryginały tych listów nie zostały jeszcze za- 
łączone. Pozatem Briand pragnie wyjaśnie- 
nia, dlaczego władze węgierskie przystąpiły 
do zniszczenia kulomiotów, jakkolwiek wie- 
działy, że Rada Ligi Narodów na mocy posta 
nowień paktu zarządzi prawdopodobnie prze 
prowadzenie dochodzenia w tej sprawie. 

Gen. Tanczos położył natychmiast na stół 
Rady 5 listów przewozowych i zaznaczył, że 
dopóki Rada nie powzięła postanowienia w 
sprawie przeprowadzenia dochodzenia, rząd 
węgierski posiadał całkowitą swobodę dzia- 
łania. 

Senator Scjaloja oświadczył, że dalsze 
prowadzenie publicznej debaty nie ma sensu, 
gdyż byłoby to bardziej szkodliwem, niż po- 
żytecznem dla starannego przeprowadzenia 
dochodzenia, 

Rada postanowiła wybrać komitet, zło- 
żony z trzech członków, a mianowicie Boola- 
erts van Blockland'a (Holandja), Villegasa 
(Chili) i Prokopo (Finlandja), 

GENEWA, 7.3 (PAT). Szwajc. Ag. Tel. 
Na poufnem posiedzeniu Rady Ligi, odbytem 
w środę rano, zaszła o tyle niespodziewana 
zmiana, że Briand wystąpił nagle z wnios- 
kiem, stwierdzającym, iż sprawa przemytnic- 
twa kulomiotów w Szent Gotthard winna 
być omawiana na posiedzeniu publicznem. 
Jawne obrady zostały natychmiast podjęte, 
przy licznym napływie publiczności, a gene- 
rał Tanczos, jako przedstawiciel Węgier, za- 
jął miejsce przy stole Rady. Titulescu złożył 
w imieniu Małej Ententy oświadczenie, we- 
dług którego afera szentgotthardska ze wzglę 
du na jej doniosłość nie jest jedynie sprawą 
Małej Ententy, lecz posiada znaczenie ogólne, 
i dlatego muszą być podjęte zarządzenia, któ 
reby na przyszłość wykluczały tego rodzaju 
wypadki, 

Gen. Tanczos podkreślił, że stosunki po= 
między Węgrami a ich sąsiadami, nie są zbyt 
dobre. Nie poprawi ich bynajmniej stanowi- 
sko sąsiadów Węgier we wzmiankowanej 
sprawie, którą, jak się mówca spodziewa, 
Rada ograniczy do jej właściwych rozmia- 
rów, Podejmowanie dalszych zarządzeń mu- 
siałoby się przyczynić jedynie do naprężenia 
sytuacji, co nie jest pożądane w interesie po- 
koju. Nastrój na Węgrzech jest tego rodza- 
ju, iż Węgry nie zniosą już żadnego dalszego 
obciążenia. Węgry wypraszają sobie dalsze 


mieszanie się do wewnętrznych spraw. W, 
przemówieniu swem Tanczos powoływał się 
„na złożone. Radzie dokumenty. 


Obvwatele! 
Głos Wasz rzucony 
na jedynkę 
wspaniałe wyda plony 


Stabilizacja rządów 


w rękach Marszałka 


Pitsudskiego 
to najpewniejsza rękojmia 
rozkwitu i połęgi Poiski 


Przedstawiliśmy wczoraj w liczbach wy- 
niki wyborów niedzielnych. 


Dziś już możemy pomówić o skutkach po- 
litycznych, jasiemi wspaniałe zwycięstwo Je- 
dynki odbije się w kraju i zagranicą. 


A więc w kraju: triumf jedynki to —bez- 
względne 1 mezłomne utrwalenie ciągiości rzą 
dów w rękach Marszątka Piłsudskiego. 


Owocna, skuteczna i mądrą działalność 
naczelnego w Państwie kierownictwa ani na 
chwilę nie dozna przerwy. 


Wszystkie zadanią twórcze, tak chłubnie 
podien na rozmaitych polach gospodarki pu- 
licznej przez Rząd Marszałka, będą miały 
ciąg dalszy, będą miały zapewniony rozwój, 
będą miały zapewnioną opiekę, 


Rych budowlany i kredyt rolny — te dwie 
naczelne troski Polski terążniejszej — osią” 
gną nareszcie ów stopień rozwoju, który uno- 
wocześni nasze miastą i podźwiśnię kulturę 
naszej wsi. 


Dzięło zjednoczenia i konsolidacji — w 
dziedzinie ustawodawstwa, w dziedzinie wy- 
miaru sprawiedliwości, w dziedzinie admini- 
starcji i oświaty, iść będzie nadal tym samym 
rytmem żywotności, które znąmionuje wszyst 
kie poczynania Marszałka. 


Niemniej świetne wyda owoce zwycięstwo 
Jedynki w naszej poliiyce zagranicznej. 


Już dzisiaj głosy opinji francuskiej, wło- 
skiej i angielskiej upatrują w stabilizacji rzą- 
dów Marszałka Piłsudskiego znakomity przy 
rost mocarstwowych sił Polski na terenie mię 
dzynarodowym. 


I jest to rzecz zrozumiała. 


Jeśli ciągłość rządów w polityce wew- 
nętrznej jest pożądana i zbawienna, to w po- 
lityce zagranicznej stanowi ona wprost nieo- 
dzowny warunek jakiejkolwiek możliwości 
powodzenia, 


Spójrzmy wokół siebie: we Francji ster 
spraw zagranicznych niemal bez przerwy od 
lat wielu spoczywa w ręsu Brianda; Niemcy 
reprezentuje stale — Stresemann; imieniem 
Czechosłowacj: od lat 10-ciu przęmawia Be- 
nesz; Włochy złożyły kierowniętwo polityki 
zagranicznej w ręce Mussoliniego; nawet Ro- 
sja sowiecka, stojąca na wulkanie podziem- 
nym buntów i kryzysów, od lat 11 utrzymuje 
wciąż tego samego Cziczerina ną stanowisku 
kierownika polityki międzynarodowej, 


Temu zasadniczemu postulatowi ciągłości 
w naszej dyplomacji uczynił zadość dopiero 
Marszałek Piłsudski, wynosząc sprawy za- 
graniczne, tak samo zresztą, jak zagadnienia 
obrony krajowej, ponad hazardy i kompromi- 
sy przełarśów partyjnych. 


Nie jest więc strącony, Obywatelu, twój 
wysiłek niedzielny! Nie na marne pójdzie 
twój głos rzucony na Jedynkę! 


Marzałek Piłsudski wspaniały wyniesie 
plon z zaułąnia, jakie w ręce Jego złożono, 
Moralną siłę tego zaufania przekuje on ną 
rękojmię spokoju, bezpieczeństwa, i dobroby: 
tu wewnątrz kraju, na terenie zaś międzyna- 
rodowym uczyni z niej rękojmię powagi i po» 
tęgi Państwa w obliczu sąsiadów. 


Dlatego to zwycięstwo Jedynki, odniesio« 
mę dnia 4 marca, musi znaleźć swe uzupełnie* 
nie i uwieńczenie w dniu 11 marca. Wybory 
do Senatu stać się muszą zwycięstwem tej sa- 
mej myśli, która tak triumfalnie wkracza do 
Sejmu. 


O 


WARSZAWA, 7.3 (tel. wł. „Hasła Łódz- 
kiego"). Olbrzymie zwycięstwo' „jedynki” 
wywołało w całym kraju wśród najszerszych 
warstw ludności olbrzymie wrażęnię. Panu- 
je obecnie powszechne przękonanie, że wyni- 
ki wyborów do Senatu będą dla „jedynki“ 
jeszcze pomyślniejsze niż do Sejmu, ponie 
waż na Bezpartyjny Blok zostaną oddane 
głosy, które przy wyborach do Sejmu były 
rozstrzelone przez oddanie na małe listy, nie 
mające faktycznie szans. Za takie małe listy 
ludność uważa już obecnie w wielu ośrod- 
kach rozdmuchane do wielkich rozmiarów 
przez agitację wyborczą listy Nr. 24 i 25, 


Do Warszawy napływają zewsząd wiado- 
mości o manifesiacjach ludności z powodu 
zwycięstwa „jedynki ', poczynają też napły- 
wać masowe deklaracje, zaopatrzone setkami 
podpisów, a wyrażające radość z powodu 
zwycięstwa Bęzpartyjneśo Bloku i stwierdza- 


Po dwudniowych obliczeniach oddanych 
głosów na poszczególne listy wyborcze, odby- 
io się wczoraj w godzinach wieczorowych w 
gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi pod prze- 
wodnictwem przewodniczącego. Okręgowej 
Komisji Wyborczej Nr. 13 na m. Łódź sędzie 
go Sądu Okręsowego w Łodzi p. Kazimierza 
Korwin - Korotkiewicza, posiedzenie komisji 
przy udziale mężów zaufania poszczególnych 
list wyborczych. 


Na posiedzeniu tem sędzią Korwin-Korot- 
kiewicz zapoznał zebranych z wynikami wy- 
borów do sejmu na terenie m. Łodzi, poczem 
spisano następujący urzędowy protokuł: 


„Przewodniczący Okręgowej Komisji Wy 
borczej Nr. 13 ną miasto Łódź na zasadzie 
art. 92 Ord. Wyb. (Dz. Ust. Nr. 66, poz. 590) 
podaję do wiadomości, że na odbytych w dn. 
4 marca r, b, wyborach do Sejmu przy ogól- 
nej liczbie 335.012 uprawnionych do głosowa 
nia wyborców złożono w 199 Obwodowych 
Komisjach Wyborczych Okręgu Nr. 13 — 
264,134 głosów, z. których 566 głosów zostało 
unieważnionych. $ 


Na poszczególne listy kandydatów złożo- 
no ważnych głosów: na nr. 1 — 44,931; na 
nr, 2 — 74,170; na nr. 4 — 12.598; na nr. 5— 
3713; na nr. 7 — 692; na nr, 18 — 31.921; na 
nr. 25 — 19.523; na nr. 33 — 19,748; na 
nr. 34 — 0; na nr. 36 — 6379; na nr. 37 — 
49,230; na nr. 38 — 663 i wreszcie na nr. 39 
= 0; 
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Początek seansów punktual- 
nie o godz, 4-ej pp., w soboty, 
niedziele ı święta od 1-ej pp. 


Orkiestra pod dyrękcją pana 
Kantora. 


Tajemniczy wybuch 


MOSKWA, 7.3. (Tel. wł. „Hasła Lódz- 
kiego"). Przy budowie wielkiej elektrowni 
„Dnieprostroj'” w Zaporożu na Ukrainie So- 
wieckiej wydarzył się tajemniczy wybuch. ła- 


„Hasło Łódzkie” z dnia 8 marca 1928 r. 


kLYszystkie serca za Marszałkiem 
Lista Nr. 1 ma zapewnione walne zwycięstwo 


W rolach głównych największe potęgi ekranu; 


LILI DAMITA Ernest Verebes 
HARRY LIEDTKE Rudolf Klein-Rogge 
PAWEŁ RICHTER Frieda Richard. 


Olśniewający przepych kabaretów Paryża, 


[GEE 


jące, iż cała ludność odda swe głosy na nje- 
dynkę* w wyborach do Senatu. 

Dziś rozpoczynają się w całym kraju wiel 
kie wiece przedwyborcze Bezp. Bloku. 

- W kierowniczych sferach endecji, chade- 
cji, chaenu i Piasta wszędzie zapanowało 
przygnębienie, a w niektórych okręgach for- 
malny popłoch z powodu klęski, W szeregu 
okręgów, gdzie udało się im uzyskać manda- 
ty do Sejmu, liczą się poważnie z utratą ich 
przy wyborach do Senatu. W niektórych 
miejscowościach wrażenie klęski było tak 
wielkie, iż zorganizowano z tego powodu na- 
bożeństwa żałobne. 

Wysuwany obecnie przez agitatorów listy 
Nr. 24 i 25 straszak radykalizacji Sejmu, nie 
znajduje nigdzie wiary wśród ludności, Prze- 
liczyli się również endecy co do przypuszczal 
nego osiągnięcia znacznej liczby mandatów 
przez komunistów (do czego zresztą dążyli) 
i obecnie ten atut wypadł im z ręki. 


SEJMU 


Wobec czego wybrani zostali na posłów: 

z listy nr. 1 — Gabrjel Czechowicz; 

z listy nr. 2 — Bronisław Ziemięcki, Sta- 
nistaw Kowalki i Artur Kroniś; 

z listy nr. 18 — Dr. Jerzy Rosenblatt; 

i z listy nr. 37 — Henryk Bitner i Paweł 
Rosiak. 

Na zasadzie art, 99 Ord, Wyb. podaję 
również do wiadomości, że zastępcami wy- 
branych posłów są: 

z listy nr. 1: Ludwik Waszkiewicz, Fran- 
ciszek Szwankowski, Hanna Hubicka, Józef 
Dziamarski, Kazimierz Woźniak, Władysław 
Wagner, Stanisiaw Jakubowski, Paweł Urba- 
niak, Tomasz Wasilewski, Aleksander Bro- 
jerski i Wawrzyniec Miksa; 

z listy nr. 2: Józef Potkański, Adam Wal- 
czak, Klementyna Grodzicka, “Leopold Ka- 
staniak, Oskar Seidler, Kazimierz Czerwiń- 
ski, Jan Golański, Reinhold Kunker, Jan 
Adamski, Stanisław Klimczak i Józef Bia- 
tek; 

z listy nr. 18: Oskar-Ambroży Klikar, 
Eljasz Joel, Alfons Sznajder, Szyja-Hesel 
Farbsteiń, Adolf Kroening, Icek-Izaak Grün- 
baum, Dr. Wilkelm-Berthold Schultz, Szmul 
Brot, Otto Zanger, Dr. Ignacy Schiper, Adolf 
Sager, Maksymiijan-Apolinary Hartglas i Jó 
zef Spiekerman; 

z listy nr. 37: Aron Szpicberg, Stefanja 
Olszewska, Andrzej Szyk i Józef na = 
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Wielka sztuxa filmowa wszechświatowej sławy 
w najpiękniejszem arcydziele genjuszu kine- 
matogr. podług głośnej sztuki Noela Cowarda 


„NOC POŚlUDNA 


Poteżnej symfonji namiętności ludzkiej 
Wielkiego pożądania 


Wielkiego poswięcenia 
Wielkiej miłości. 


Czarowne widoki Szwajcarji. 


wielkiej elektrowni 


Przyczyny wybuchu nie wyjaśnione 


przez niewykrytych sprawców w jednym z 
budujących się gmachów. Trzech robotni- 
ków zostało ciężko rannych, w tem jeden 
śmiertelnie. Okoliczności wybuchu badane 


duaku dynamitowego, który założony był | są przez specjalną komisję, 
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sudskim 


Ordynacja wyborcza 
do Senatu 


Art. 1. 

Wybory senatorów w dniu 11 marcą odby* 
wać się będą przy odpowiedniem zastosowa- 
niu przepisów ustawy, zawierającej ordyna- 
cję wyborczą do Sejmu. 

Art. 2, 

1) Prawo wybierania ma każdy wyborca, 
który w dniu ogłoszenia wyborów ma ukoń- 
czonych 30 lat i w dniu tym zamieszkuje w 
okręgu wyborczym przynajmniej od roku, 
licząc wstecz od dnia ogłoszenia wyborów w 
Dzienniku Ustaw. 

2) Warunek jednoroczneśo zamieszkania 
nie dotyczy: 

a) świeżo osiadłych kolonistów, 

b) robotników, którzy zmienili miejsce pa 
bytu wskutek zmiany pracy oraz 

c) urzędników państwowych, przeniesio* 
nych służbowo. 

Art, 5. 


Każde województwo stanowi jeden okrąg 
wyborczy; m, st. Warszawa stanowi oddziel- 
ny okrąg wyborczy. 

Art. 7. 

Obwody głosowania przy wyborach do Se- 
natu odpowiadają obwodom głosowania, usta 
nowionym dla wyborów do Sejmu. 

e + 


Okrąg łódzki wybiera 8 senatorów. 
(Przyp. Redakcji) 


WY JAZD 


przewodniczącego Okręglowej Komi- 
sji Wyborczej sędziego Korwin „ Korotkiewi- 
cza do Warszawy z wynikami wyborów do 
Sejmu na terenie Łodzi. 


Wobec ostatecznego obliczenia głosów, 
ważnych oddanych podczas wyborów do Sej- 
mu i podziału mandatów, przewodniczący 
Okręgowej Komisji Wyborczej sędzia Kore. 
win - Korotkiewicz w dniu dzisiejszym wyje- 
chał do Warszawy, gdzię złoży generalnemu 
komisarzowi wyborczemu p. Carowi cały ma» 
terjał wyborczy m. Łodzi, (p) 


Prasa włoska o wyborach 
w Poisce 


RZYM, 7.3 (PAT). Prasa włoska interes 
suje się żywo wynikami wyborów w Polsce. 

„Popolo di Roma” zamieszcza dzisiaj 
wynik wyborów oraz dłuższy komentarz, w 
którym stwierdza, że stanowią one wielki tri- 
umf Marszałką Piłsudskiego. 

Dziennik pisze m. in.: Przebieg wyborówi 
był wynikiem wielkiej popularności Marszał- 
ka, gdyż na zebraniach przedwyborczych 
przeciwnicy jego nie atakowali go bezpo” 
średnio. Zwycięstwo listy rządowej jest 
wprost olbrzymie. Jeżeli lista posłów bloku 
rządowego nie stanowi jeszcze sama w sobie 
bezwzględnej większości w Sejmie, to jednak 
stanowi ona tak wielką siłę w stosunku do in= 
nych partyj, że wiele z pośród nich przyłą= 
cząć się będzie musiało do niej w najważe 
niejszych głosowaniach. Í 

Pismo „Brillante" zamieszcza dzisiaj fo« 
togratję Marszałka Piłsudskiego, podkreśla- 
jąc również jego zwycięstwo w wyborach 
oraz fakt, że wybory odbyły się bez poważe 
niejszych incydentów. 


Ostrzeżenie. 


Stwierdziliśmy, że b. nasz  inkasent 
Eugenjusz Langwerski, wydalony za nad- 
użycia, inkasuje w dalszym ciągu prenume- 
ate w naszym imieniu, używając w tym 
celu niewłaściwych kwitów, 

Ostrzegamy Sz. Prenumeratorów przed 
wpłacaniem jakichkolwiek sum wyżej wy- 
mienionemu i prosimy przy usiłowaniu inka- 
sowania, oddać Langwerskiego w ręce policji. 

Wszyscy nasi inkasenci zaopatrzeni są 
w imienne upoważnienia oraz numerowane 
kwity opatrzone owalną czerwoną pieczątką 
naszego pisma. A 


Administracja. 
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Nr. 68 


„Hasło Łódzkie” z dnia 8 marca 1928 r. 


Różne wiadomości 


DEMONSTRACJE MŁODZIEŻY AKA- 
DEMICKIEJ WE LWOWIE. Młodzież uni- 
wersytecka we Lwowie proklamowała one- 
gdaj jednodniowy strajk na wyższych uczel- 
niach jako protest przeciw wynikom wybo- 
rów, które we Lwowie dały 2 mandaty sjoni- 
stom. 

Silna grupa studentów Uniwersytetu i Po- 
litechniki uformowała w godzinach  popołu- 
dniowych pochód, który ruszył pod śmach wo 
iewództwa, 

Kordon policji wstrzyniał demonstrantów. 
Na interwencję rektora Uniwersytetu ks. dr. 
Gerstmana u wojewody Borkowskiego, policja 
przepuściła pochód. Demonstranci wznosili o- 
krzyki na cześć Prezydenta Rzeczypospolitej 
i p. wojewody. 

Część demonstrantów udała się w kierun- 
ku dzielnicy żydowskiej. Przyszło do drob- 
nych ekscesów. Policja konna wykonała szar- 
żę i rozproszyła maniiestantów. Prowadzący 
oddział konny przod. Zelta został ranny las- 
ką, spadł z konia i doznał obrażeń. 

Wieczorem powtórzyły się ekscesy uliczne 
Pod osłoną nocy do demonstrującej mołdzie- 
ży przyłączyły się szumowiny i komuniści. Po 
licja wystąpiła z całą energją. 

Aresztowano około 200 osób, w tem 19 a- 
kademików, 14 uczniów szkół średnich. 

O godz. 10 w nocy zajścia zostały zlikwi- 
dowane. 

SENSACYJNA SPRAWA W SĄDZIE 
POKOJU W WARSZAWIE. W dniu 7 marca 
r. b. sąd pokoju 21 okręgu m, Warszawy roz- 
patrywać będzie sprawę członków zarządu 
„Klubu propagandy filmowej'. Ukrywająca 
się pod tą nazwą organizacja, mieszcząca się 
przed dwoma laty w pałacu Czertwertyńskich 
na Krakowskiem Przedmieściu, pod płaszczy- 
kiem propagandy filmowej uprawiała gry ha- 
zardowe wszelkiego rodzaju. 

Dla obsługiwania gości zaangażowano sztab 
kelnerów, butetowych i t, p., od których po“ 
brano wysokie kaucje, Gdy klub zaczął chylić 
się ku upadkowi, pracownicy zażądali zwrotu 
kaucji, które oczywiście zostały roztrwonione 
przez założycieli spelunki. 

Wskutek tego wynikła sprawa słowa ò 
przywłaszczenie kaucji pracowniczych. 

Jako oskarżeni w procesie występują człon 
kowie zarządu „Klubu propagandy filmowej": 
Lechoczky, Kuszakiewicz i Modzelewski, Spór 
o kaucje sięga kwoty 7—8 tys. złotych. Na 
sprawę powołano kilkunastu świadków ze 
sier towarzyskich stolicy, 


OBLIGACJE WARSZAWY NA POŻYCZ- 
KĘ ZAGRANICZNĄ, Pożyczka zagraniczna 
dla Warszawy, w wysokości 10 miljonów do- 
larów, pokryta będzie przez szereg banków a- 
merykańskich w drodze nabycia obligacyj m. 
Warszawy. 

Obligacje te będą wydrukowane w Nowym 
Jorku i tam też zostaną podpisane przez obu 
kontrahentów. 

Imieniem Warszawy podpisze obligacje je 
den z wyższych urzędników poselstwa polskie 
go w Waszyngtonie. 


— W a 0 0 
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Rzym, w marcu 1928 r. 

W. miesiącu ubiegłym „Osservatore Ro- 
mano'' ogłosił tekst zawartego układu mię- 
dzy Stolicą Apostolską a republiką Czecho- 
słowacką. Układ ten po długich pertrakta- 
cjach: wreszcie przeprowadzony, kładzie kres 
napiętym stosunkom, które istniały między 
Watykanem a rządem praskim, stosunkom 
zbył znanym, aby tu je bliżej opisywać, Dla 
pamięci tylko przytoczymy fakt, że doszły 
one aż do odwołania z Pragi nuncjusza apo- 
stolskiego na tle konfliktu wynikłego dooko- 
ła kwestji obchodu święta narodowego Jana 
Husa, Temu świętu rząd praski nadał był 
wyraźnie antykatolicki charakter, czyniąc 
zeń bojową manifestację zwróconą przeciw- 
ko kościołowi rzymskiemu, a skierowaną ku 
poparciu czeskiego kościoła narodowego. Do- 
minującą tendencją rządu praskiego było do- 
prowadzenie do rozdziału kościoła od pań- 
stwa i do wytworzenia warunków  jaknaj- 
mniej przychylnych do rozwoju i istnienia ka- 
tolicyzmu, Podziwiać tylko należy giętkość 
i wytrwałość dyplomacji watykańskiej, że 
przy podobnych warunkach potrałiia ona jed 
nak przełamać wszystkie trudności i dopro- 
wadzić ostatecznie do jakiegoś „modus vi- 
vendi". 

Układ bowiem z Czechosłowacją nie nosi 
miana konkordatu; lecz właśnie miano „mo- 
dus vivendi". Nawiasem mówiąc, jest to cał- 
kiem nowa forma układu po raz pierwszy w 
praktyce dyplomatycznej Watykanu spoty- 
kana — nosząca poniekąd cechę konkordatu, 
lecz konkordatem nie będąca. Tego ostat- 
niego Czechosłowacja zawrzeć nie chciała, 
pod pozorem, że jej konstytucja wyklucza te- 
go rodzaju akty, Watykan nie nalegał i za- 
dowolnił się otrzymaniem samej treści bez 
nazwy. Przyznać wszakże należy, że sukce- 
sowi stolicy Apostolskiej bardzo znacznie 
dopomogło pełne umiaru, rozumu i roztrop- 
ności stanowisko katolickiego kleru w. samej 
Czechosłowacji; stanowisko to było tego ro- 
dzaju, że umożliwiło dyplomacji papieskiej 
wszelkie rokowania. Kler kafolicki zdał tu 
egzamin, ułatwiając swą postawą względem 


WOZAMI RNA baiki będzie ogółem kilk kilka ty- | 


sięcy obligacyj. 

CEGŁA ARTYKUŁEM PIERWSZEJ PO- 
TRZEBY. Na posiedzeniu komitetu ekonomi- 
cznego ministrów omawiano niezwykle aktu- 
alną sprawę cen cegły. 

Wielka drożyzna tego artykułu i spekuła- 
cja nim spowodowała rząd do szukania ener- 
giczniejszych środków zapobiegawczych — co 
w obecnem stadjum przygotowań do kampa- 
nji budowlanej jest rzeczą niezmiernie pilną. 


rządu akcję, prowadzoną przez Watykan, a 
zmierzającą do częściowego choćby uregulo- 
wania stosunków religijnych, układających 
się w Czechosłowacji bardzo wrogo dla kato- 
licyzmu. W rzeczy samej zawarty „modus vi- 
vendi" porusża tylko trzy sprawy: delimitacji 
djecezji i juryzdykcji kanonicznej biskupów, 
tworzenia miejscowych prowincyj zakonnych, 
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Watykan i Czechosłowacja 
Sukces Stolicy Apostolskiej 


(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego") 


wreszcie sposobu nominacji biskupów. Mi- 
mo tak zwężonej treści układ jest. jednako- 
woż wielkim krokiem naprzód, zapewnia ko- 
ściołowi w Czechosłowacji pewnie jasno okre 
ślone stanowisko i nie dopuszcza do zerwa- 
nia stosunków dypłomatycznych Watykanu z 
republiką, czego można się było obawiać. 


R. O. 


Narodziny nacjonalizmu litewskiego 


Sztuczne państwo. 


W kolejnej swej korespondencji z Kowna, 
wysłannik: paryskiego dziennika „Action 
Fr ançaise" „p. J. le Boucher kreśli obraz po- 
wstania państwa litewskiego i narodziny na- 
cjonalizmu litewskiego, którego widomą gło- 
wą jest premjer Waldemaras. 


„Plany niemieckie z r. 1916 na koloniza- 
cję Wschodu nie urzeczywistniły się, pisze p. 
le Boucher, albowiem zawiodła nadzieja zwy- 
cięstwa na froncie zachodnim. Z królestwa 
Litwy, na czele którego miał stanąć książę 
Urach z dynastji Wirtemberskiej, zostało tyl- 
ko wspomnienie. Natomiast dzięki prezy- 
dentowi Wilsonowi i zgodzie Aljantów po- 
wstała republika Litwy. 


„Państwo to powstało. nieco sztucznie. 
Stworzono aparat państwowy, nie mając tre- 
ści gotowej do wipónią stworzonej for- 
my, 

„Nie chcę przez to powiedzieć, mówi da- 
lej p. Boucher, iż intelektualiści litewscy, 
którzy stworzyli nacjonalizm litewski, byli 
pozbawieni poczucia „patrjotyzmu, ale patrjo- 
tyzm ich wydaje mi się tepretycznie post fac- 
tum wypracowany, Przykładem jest tu sam 
premier, który aż do r. 1918 nie poczuwał się 
do przynależności do Litwy. Pełniąc funkcję 
profesora, uważał się za obywatela Rosji, ma- 
nifestował sympatje dla Polski. Nie można 
mieć zresztą za złe p, Waldemarasowi i ia OO ÓW ZA RÓ O zr ECA ZZO ACKŁŚ E 


Komitet ekonomiczny ministrów postano- 
wił znowelizować ustawę z dnia 30 sierpnia 
1926 roku o zabezpieczeniu cen przedmiotów 
powszechnego użytku i zaliczyć cegłę do ar- 
tykułów pierwszej potrzeby. 

Kwestja regulacji cen i nadzór nad niemi 
będzie przekazany ministerstwu spraw we- 
wnętrznych. 

Równocześnie komitet ekonomiczny posta- 
nowił spowodówać przekazanie kredytów in- 
westycyjfrych na budowę cegielni. 


Odkąd Wałdemaras stał się patrjotą litewskim ? 


pie intelektualistów litewskich, iż agitowali 
gorąco w otoczeniu aljantów w r. 1918, aby 
wyjednać dla Litwy niezależność kompletną, 
absoluntą. Żądali państwa — otrzymali je. 
Czy było to istotnie państwo? Czy był to 
twór państwowy powstały na gruncie jedno- 
litego dążenia ludności litewskiej do zjedno- 
czenia, do świadomego zespolenia się w ra- 
mach państwa odrębnego? Wydaje mi się to, 
jak i innym objektywnym obserwatorom, rze- 
czą bardzo sporną. Ludność chłopska na Li- 
twie była zupełnie biernym świadkiem wszy- 
stkiego, co się działo, a zaś mieszczaństwo í 
większa własność rolna albo były złożone z 
rdzennych Polaków, albo też spolonizowa- 
nych Litwinów, którzy niedwuznacznie mani- 
festowali swoje sympatje dla Polski i swoją 
przynależność do Polski i jej kultury. 

„To też pierwszem ządaniem, jakie sobie 


postawili nacjonaliści litewscy było usunięcie 


przeszkody w postaci większej i średniej 
własności rolnej, znajdującej się w ręku Po- 


laków, oraz zjednanie sobie sympatji i przy-. 


wiązania do siebie mas chłopstwa litewskie- 
go. Rozdanie chłopom ziemi wydawało się 
środkiem wiodącym do celu. Tak więc rząd 
litewski skonfiskował i wywłaszczył bez od- 
szkodowania 553,000 hektarów ziemi ornej i 
lasów, należących do Polaków, rozdając 
grunty następnie chłopom. Nie ulega kwe- 
stji, że ten krok posunął nieco naprzód plany 
nacjonalistów litewskich, Stworzono bowiem 
wśród chłopów pożądany nastrój i grunt do 
tego, co możnaby nazwać litwinizmem. 

„Skutki ekonomiczne reformy powyższej 
nie dadzą się jeszcze ocenić w pełni, aczkol- 
wiek już dzisiaj stało się widocznem, że tak 
jak gdzieindziej, np. w Rosji, wydajność pro- 
dukcji rolnej spadła; można bowiem rozdać 
chłopom ziemię, trzeba jednak dać im i ka- 
pitał niezbędny dla prowadzenia większego 
warsztatu pracy; a tego kapitału nie miała i 
nie dała Rosją, a tak samo się stało i na Li- 
twie". 


P. Ap. 
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— Boże drogi! Za Znikąd pomocy! Wszystko na mojej 
głowie! Gdzież ja mam szukać teraz tych Bollo?... Gdzie?... 
Pytam się... O ja nieszczęsna! nikt mi nie chce pomóc!... od- 
pocznę chyba w chwili śmierci.. 

Podczas gdy tłukła się po jadalni, roztwierając z trza- 
skiem kredens i szturmując szuflady, Coronel odezwał się 
poważnie: 

— Najszanowniejszym skarbem jest dobry przykład 
rodziców. Jakże szczęśliwym będzie mąż pani, pani Anito, 
jeżeli pójdziesz w ślady swej. matki. 


Przychodził tak przez ue tydzień, a Anita, która 
drżała przed każdem jego przyjściem, która co wieczór, 
gdy Eulalja zaczynała chrapać, z rozpaczą wyrzucała sobie 
swą słabość, nie starała się ani razu uniknąć z nim spot- 
kania, Nie odczytywała już listów Lela i nie myślała o ma- 
tym skromnym domku w Pasages, kąpiącym się w morzu, 

— Anito, pod numerem siódmym w cellejon Beaux En- 
fants tuż przy klasztorze królewskim, są tajemne drzwi- 
czki starego pałacu Aldebaramu. Od mego powrotu z Wa- 
lencji, od czasu, gdy myśl ma jest tylko tobą zajęta wyna- 
jąłem tam dwa pokoje, w których od czasu jak je maury- 
tański artysta dekorował, pozostały pięknie cyzelowane 
ściany i żywe barwy posadzek. Starałem się je jaknajlepiej 
umeblować. Reszta budynku jest opuszczona i w ogólnem 
przekonaniu drzwiczki, o których wspominałem, nie służą 
już do niczego, Nikt nie zauważyłby tam przybycia kobie- 
ty, a gdyby nawet ją kto tam spotkał, byłby pewien, że 
idzie na modlitwę do sąsiedniej kaplicy. 

Wyznawszy jej to, nie chciał już o niczem mówić. 

— Przepędzam tam całe dnie, o ile tu nie jestem. Nie 
chcę nikogo widywać... Unikam zupełnie swych przyjaciół... 


Tam tylko żyć mogę, oczekując na ciebie. Wąskie okna są 
tak wysoko umieszczone, że w obramowaniu ich widać tyl- 


ko kawałek nieba i przelatujące gołębie, które, przesądny, 
uważam za zwiastuny szczęścia i liczę lekkie szmery ich 
skrzydeł. 

Jakże mogła się bronić i któż ją miał wesprzeć radą? 
Od czasu swych zaręczyn ze czczem sercem zbliżała się 
do konefsjonału. Wiara jej już uleciała... zwątpienie osia- 
dło w duszy. Bóg tylko objawiał się jej w poniżeniu, 
a przeciw temu buntowała się oburzona, jak buntowała się 
przeciw lekceważącemu traktowaniu przez narzeczonego. 
Nie myślała, jaką będzie jej przyszłość po tym drugim 
upadku, wieczność nie przerażała jej, nie bała się już ni- 
czego... Pragnęła jedynie za wszelką cenę zaznać trochę 
szczęścia. 

I dnia tego, gdy zgodziła się na jego żądanie, gdy po- 
znała ten callejon opustoszały, tę furtkę tajemną a pewną 
i te pokoje, w których oczekiwał na nią Coronel, dnia tego 
zbudziło się tylko w niej uczucie dumy z własnej samo- 
dzielności. 

Wyszła od niego w porze, gdy dziewczęta wychodzą 
z domów, by zaczerpnąć trochę wody z tryskających słabo 
fontann. Obsiadały w koło małe placyki, gdzie suchotni- 
cze akacje starały się rozwinąć swe listki, Ostatnie promie- 
nie słoneczne migotały w ich gładko splecionych w ścisłe 
warkocze włosach; podnosiły głosy i wybuchały śmiechem, 
a przed niemi stały wysokie gliniane amfory, jedna za dru- 
gą, w długim rzędzie, niby procesja Karmelitów w bronzo- 
wych szatach, Od czasu do czasu jednę z dziewcząt wsta- 
wało i z nieopisanym a świadomym wdziękiem napełniało 
amforę w srebrzystym strumyczku. Słońce powoli zniżało 
się, a dachy z czerwonych dachówek i balkony na wyższych 
piętrach i kwadratowe dzwonnice okrywały się nagłą pur- 
purą, jakgdyby wszystka krew wylana nieśdyś w tem po- 
sępnem mieście uderzała w jego majestatyczne czoło. 

Zdawało się Anicie, śdy to po raz pierwszy zobaczyła, 
że czerwień ta nigdy nie była jaskrawą tak, że jest to chy- 
ba groźny refleks z jej twarzy pokrytej rumieńcem, którą 
pragnęła skryć w dłoniach, aby ujść ludzkiego spojrzenia. 


VII. 
Była to niedziela., W ołowianych niebiosach przygo- 
towywała się straszna burza, Powietrze ciążyło zupełnie 
dotykalnie, jak dwie pięści oparte na ramionach. Po cmen- 


tarzu katedralnym przechadzał się don Alonso ze zwieszo- 
ną głową, 

Gdy wierni zaczęli wychodzić z kościoła, don Alonso 
zatrzymał się, a gdy ujrzał donnę Ritę z siostrami i córką, 
podszedł do nich miarowym krokiem. 

Był widocznie zatroskany, gdyż skłoniwszy się, zupeł- 
nie niedorzecznie odpowiadał na uprzejme zapytania 
o zdrowie donny Bianki i dzieci. Sam zbliżył się do tych 
pań, a teraz sam nie wiedział, co zniemi mówić. Już od 
miesiąca, od czasu, gdy ustały schadzki nocne, Anita nie 
widziała go ani razu, Nie troszczyła się wcale, co myślał 
i czy cierpiał. Lecz patrząc teraz na twarz jego bladą, cier- 
piącą i postarzałą, uczuła głębokie wyrzuty i bojaźń ści- 
snęła jej gardło. 

Podając rękę, wsunął jej w dłoń małą kartkę. I prawie 
natychmiast zaraz odszedł, niezbyt grzecznie nawet poże- 
śnawszy się, co niezmiernie zdziwiło Ritę i obie siostry, 


Bardzo sympatyczny — rzekła donna Rita — ale sta- 
nowczo za dużo pracuje i to go jakoś przytępia. 


Anita zaś myślała z przykrością: 
— Czyżby znów żądał spotkania? 


Od dnia wczorajszego przeniosła się znów do siebie, « 


bo jak się okazało, panująca gorączka nie była tak groźną 
i nic z tyfusem nie miała wspólnego. Znalazła się znów 
w obszernych pokojach, w cienistym ogrodzie, gdzie był 
mozajkowy ołtarz, pod arkadami regularnych kolumn, a za 
nim tajemna furtka, przez którą Conchita szła na spotka- 
nie kochanka. Czyżby Alonso już o tem wiedział? Czyżby 
ją chciał mieć na nowo, mimo okazywanej przez nią oboję= 
tności? Ona nie chce tego!... nie chce... Ale cóż mu powie? 
Tak się teraz oddaliła od niego... oddaliła zupełnie... Je- 
dnem tylko marzeniem żyła. Haftując misterne robótki, 
czytając ciekawą książkę, dobierając w magazynach na 
ulicy dell Commercio piękne barwy wstążek, od świtu do 
wieczora i podczas długich bezsennych nocy, tkwiła myślą 
w tajemniczym pokoju opustoszałego pałacu. Tam poza za- 
słonami koloru ognistej purpury i zblakłego błękitu było 
jej szczęście, tam mieszkała jej radość, którą radaby spotę- 
$ować, a z której jednak rodził się w sercu wieczny Hippa 
kój. Po za tem nic ją nie obchodziło. 
(D, c nl 


Str. 4 


„Hasło Łódzkie” z dnia 8 marca 1928 r. 


KROMBŁIKA 


Czwartek, 8 marca, Wincentego Kadł. 
Piątek, 9 marca, Franciszki Rzymianki. 


TEATRY. 


Teatr Miejski — Spisek Carowej. 
Kamera.ny — Ósma żona Sinobrodego. 
Teatr Popularny — Krysia Leśniczanka 
Teatr „Gong“ — Uśmiech z Wiednia. 


KINA: 


Apollo — „Markita”. 

Casino — Niewolnicy carskiego knuta 

Corso — Płonąca granica, 

Czary — Charlie Chaplin. 

Grand«Kino — Noc poślubna. 

Mimoza — Troski Szatana, 

Mewa — Nad pięknym, modrym Dunajem. 

Nowości — Paryż — Konstantynopol. 

Oświatowy — Czarny Pirat, 

Odeon — Żoneczka na dobę. 

Resursa — Ta, która odmówić nie może. 

Splendid — Romas Kapłanki Wschodu. 

Spółdzielnia Państw. — Mogiła Nieznanego 
Żołnierza. 

Cyru Staniewskich (Al. Kościuszki 


i 73) — 
Turniej walk zapaśniczych. 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy dnia 8 marca dyżurują nastę- 
pujące apteki: 

Sukcesorowie F. Wójcickiego  (Napiór- 
kowskiego 27), W. Danielecki (Piotrkowska 
127), P. llinicki i J. Cymer (Wólczańska 37), 
Sukcesorowie Leinwebra (Plac Wolności 2), 
Sukcesorowie J. Hartmana (Młynarska 1), J. 
Kahane (Aleksandrowska 80). 


Znowu prehibieja 
Przed wyborami nie wołno pić 


W związku z wyborami do senatu, Ko- 
misarz Rządu ną m. Łódź zarządził zakaz 
sprzedaży i wyszynku napojów alkoholowych 
w okresie od godziny 6-ej wieczorem dnia 
9-go b. m. godziny 10-ej rano dnia 12 b. m. 

Zakaz powyższy obejmuje również wina 
owocowe. 

Winni przekroczenia tego zakazu karani 
będą grzywną lub aresztem, albo też obu ka- 
rami razem i odebraniem koncesji. (b) 


Wydawanie koncesyj 


alkoholowych 
Pierwszeństwo mają inwalidzi 


Izba skarbowa otrzymała zawiadomienie, 
żę w wypadku, gdy. w obrębie izby nie będzię 
inwalidów ociemniałych, ani też innych o 
100-procentowej niezdolności, to koncesje al- 
koholowe mogą być wydawane mniej poszko- 
dowanym inwalidom wojennym, 

W braku kandydatów na koncesje z po- 
śród lżej poszkodowanych, mogą być wyda- 
wane koncesje innym osobom uprzywilejowa- 
nym wedle izby skarbowej, a jeśli przedsię- 
biorstwo w określonym terminie nie zostanie 
uruchomione, to izba skarbowa może nadać 
tę koncesję osobie nieuprzywilejowanej, a 
wykwalifikowanej z pomiędzy byłych konce- 


sjonarjuszy, | (b) 
Ujednostajnienie robót 
ziemnych 


W związku ze zwołaną w swoim czasie 
przez Magistrat konferencją w sprawie uzgo- 
dnienia planu robót ziemnych na ulicach Ło- 
dzi ı zapobieżenia tym sposobem ciągłemu 
rozkopywaniu ulic, niszczeniu nawierzchni 
it. p, — Wydział Budownictwa Magistratu 
opracował szczegółowo warunki, które mu- 
szą być zachowywane przy udzielaniu zęe- 
zwoleń na roboty, wykonywane na ulicach 
m. Łodzi, przez Łódzkie Towarzystwo Elek- 
tryczne, Gazownię Miejską, Telefony, P. A. 
S. T, Wydział Kanalizacji i Wodociągów, 
Tow. „Kolei Elektrycznej Łódzkiej” i Dyrek- 
cję Kolei Elektrycznych Dojazdowych. 


Walka z gruźlicą 


Zgodnie z wnioskiem Wydziału Zdrowot- 
ności Publicznej Magistrat postanowił przy- 
znąć Sekcji do Walki z Gruźlicą sumę zło- 
tych 1,000.— na wydanie broszury pod tyt.: 
«Tezy walki z gruźlicą". 

Autorem broszury jest znany w naszem 
mieście higjenista i działacz na polu walki z 
chorobami płucnemi — dr. Seweryn Sterling, 
Broszura omawia wyniki najnowszych do- 
świadczeń i badań, dotyczących walki z gru- 
źlicą, uwzględniając wszystkie zagadnienia, 
z tą doniosłą akcją społeczną związane. W 
szczególności zużytkowany jest w broszurze 
fachowy materja} lat wojennych, które wy- 
jaśniły wiele zagadnień i opinij, związanych 
z metodami leczniczemi i zapobiegawczemi 
walki z gruźlicą. 


Proces o nadużycia w wojsku 


przeciwko majorowi Murzynowskiemu 
iil-gi dzień rozprawy 


Wczoraj w trzecim dniu rozpraw prze- 
ciwko majorowi Murzynowskiemu i kpt. 
Bortkiewiczowi w dalszym ciągu przesłuchi- 
wani byli świadkowie. Na wstępie prokura- 
tor prosi o dołączenie do akt sprawy poda- 
nia, nadesłanego do wojskowego urzędu pro- 
kuratorskiego w Łodzi, w którym to podaniu 
kilku obywateli kaliskich wnosi zarzuty co 
do oskarżonych i prosi o przeniesienie obrad 
do Kalisza. 

Pierwszy zeznaje pułkownik Gordziejew- 
ski dowódca IV brygady K. O. P. czasie 
od roku 1922 do 1927 świadek pełnił funkcję 
dowódcy 30-pułku piechoty w Jarocinie, W 
roku 1923 pułkownik miał być przeniesiony 
do Pleszewa z chwilą ukończenia prowadzo- 
nych tam robót budowlanych. Roboty te pro- 
wadził rejon kaliski. Prowadzono je nie- 
szczególnie. 

wiadek Wacław Bukowski zeznaje, że 
większe budowy w rejonie kaliskim przepro- 
wadzał Twotek, co do stosunku majora Mu. 
rzynowskiego do Tworka, świądek stwier- 
dza, że major żywił do Tworka zaufanie i 
sympatję, 


Świadek Karol Bogner opowiada, że w 


każde święto urzędnicy wraz z przedsiębior- 
cami urządzali przyjęcia składkowe. Świa- 
dek wikła się w zeznaniach, jednakże twier- 
dzi stanowczo, że Tworek otrzymał na budo- 
wę w Pleszewie miljard marek zaliczki na 
jakie 8 miesięcy przed ropoczęciem robót, 
Co do podania paru obywateli kaliskich, do- 
magających się przeniesienia rozprawy do 
Kalisza, świadek wyjaśnia, że przyszli do 
niego o godz. 12 w nocy autorzy podania i 
dali mu je do podpisu. Widząc wśród pod- 
pisów podpis porucznika Turskiego, sam też 
podpisał podanie, nie czytając. Prokurator 
swierdza sprzeczność w zeznaniach świadka, 
składanych na rozprawie sądowej i śledztwie, 
kiedy to twierdził, że Kozłowski pracuje u 
Tworka wieczorami, a będąc jednocześnie 
na odpowiedzialnym stanowisku w rejonie, 
umawia się z Tworkiem o różne kosztorysy 
robót wojskowych. $ 
Obecnie zaś wypiera się tego. Świadek 
składa wyjaśnienia w formie budzącej weso- 
łość na sali. Na tem rozprawę w dniu dzi- 
siejszym ukończono, dalszy ciąg jutro o go- 
dzinie 11 rano, p. 


Sprawca napadu na Rubinsztajna 


przyznał się do winy 
Pieniądze roztrwonił, weksle spalił 


W Warszawie zostali schwytani dwaj gro- 
źni bandyci, sprawcy krwawej strzelaniny, 
podczas której został ciężko ranny wywia- 
dowca policji, zmarły następnie w szpitalu. 


W toku dochodzenia władze śledcze po- 
wzięły przypuszczenie, że bandyci Jakób Ro- 
zenberś i Chil Rozenblum są sprawcami na- 
padu, dokonanego w Łodzi na kupca Rubin- 
sztajna przy ulicy Konstantynowskiej 42, któ- 
remu zrabowano teczkę, zawierającą 12.000 
złotych w gotowiźnie i 71,000 zł, w wekslach. 
Postanowiono tedy dokonąć konfrontacji 
schwytanych bandytów z Rubinsztajnem. 


Naskutek polecenia władz śledczych Ru- 
binsztajn wyjechał do Warszawy, gdzie w 
ubiegłą sobotę został skonirontowany z Chi- 
lem Rozenblumem. Drugi bandyta ranny pod- 
czas pościgu znajdował się w szpitalu, tak, 
żę konirontacji z nim narazie nie można było 
przeprowadzić, 

Doprowadzany z więzienia do urzędu śled- 
czego Chil Rozenblum usiłował zbięc, próbę 
te jednak unieszkodliwiono. Rubinsztajn w 
okazanym mu Rozenblumie rozpoznał natych 
miast jednego z dwóch sprawców napadu. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań, Rozen- 
blum przyznał się da napadu na Rubinsztaj- 
na, podając szczegółowe okoliczności, w któ- 
rych napad ten został dokonany, Zeznał 
również, że współsprawcą napadu był Jakób 
Rozenberg. 

Dowiedziawszy się, że Rubinsztajn zamie- 
rza przenieść z biura do domu większą sumę 
pieniędzy w celu ulokowania ich nazajutrz w 
banku, postanowił wraz z Rozenbergiem pie- 
niądze te zrabować. 


Znając dokładnie adres Rubinsztajna, za- 
cząili się na niego o godzinie 7.25 wieczorem 
w domu przy ulicy Konstantynowskiej 42. 
Rozenberg stanął na czatach przed bramą, 


on zaś Chil Rozenblum — ukrył się za skrzy- 
dłem drzwi na parterze w klatce schodowej. 

Gdy Rubinsztajn wszedł do klatki schodo- 
weej. Rozenblum wyskoczył z poza drzwi i 
wyrwał mu teczkę, Napadnięty krzyknął roz- 
paczliwie, wzywając pomocy, w tejże chwili 
otrzymał cios w głowę kolbą rewolweru, za- 
dany przez Rozenberga. Naskutek krzyku 
zbiegli się ludzie, do których bandyci, ucie- 
kając oddali szereś strzałów. Wpadli w po- 
dwórze domu przy ulicy Konstantynowskiej 
Nr. 44, skąd przez płot przedostali się na dzie 
dziniec posesji przy ulicy Zawadzkiej, Stam- 
tąd udali się wprost do meliny przy ulicy Po- 
morskiej 13 do znajomej im żydówki. 

Odpocząwszy nieco, siedli w tramwaj i 
pojechali do Zgierza, stamtąd zaś udali się 
pociągiem do Warszawy, gdzie mieli doko- 
nać szeregu napadów. Zostali jednak are- 
sztowani, posiadaną gotówkę zdołali roztwo- 
nić, wszystkie weksle zaś spalili dla zatarcia 
śladów. 

W dniu onegdajszym Chil Rozenblum i Ja 
kób Rozenberg okuci w kajdany pod silną 
eskortą policyjną zostali sprowadzeni do Ło- 
dzi i osadzeni w areszcie przy komendzie po- 
licji m. Łodzi Rubinsztajn ponownie został 
zawezwany do urzędu śledczego w celu skon- 
frontowania z Jakóbem Rozenbergiem. Roz- 
poznał w nim natychmiast drugiego sprawcę 
napadu. Rozenberg jednakże uparcie zaprze- 
cza, jakoby wraz z Rozenblumem napadł na 
Rubinsztajna. 

Dalsze energiczne dochodzenie trwa. Nie- 
zależnie od tego prowadzą dochodzenie wła- 
dze śledcze warszawskie w celu zebrania da- 
nych o zbrodniczej działalności bandytów ło- 
dzian na terenie stolicy. Została aresztowa- 
na również właścicielka meliny przy ulicy 
Pomorskiej 13 28-letnia Sala Wołkowicz, u 
której ukryli się Rozenblum i Rozenberg po 
dokonaniu napadu na Rubinsztajna. (p) 


Napad bandycki pod Łodzią 


Co padło łupem bandytów —niewiadomo 


We wsi Zalew w pobliżu Łodzi dokonano 
wczoraj zuchwałęgo napadu na gospodarza 
Aleksandra Kubisza. Spoczywający we śnie 
Kubisz został w pewnej chwili obudzony 
przez dziwne odgłosy, rozlegające się w przy. 
ległej izbie, Zrozumiawszy, iż w mieszkaniu 
jego znajdują się złoczyńcy, wszczął alarm, 
lecz w tejże samej prawie chwili został obez 
władniony przez 4-ch osobników, których w 
ciemności nie mógł rozpoznać, Skrępowaw- 


| 


szy go sznurami, bandyci obili go grubmei ki- 
jami, tak, że stracił przytomność, Wobec 
tego, iż Kubisz mieszkał samotnie, dopiero 
rano sąsiad, który przybył doń w odwiedzi- 
ny, znalazł go nieprzytomnego i pośpieszył 
z pomocą. 

Powiadomiona o zuchwałym napadzie po- 
licja, wdrożyła energiczny pościg za bandy- 
tami. Czy zdołali oni coś zrabować, narazie 
nie ustalono, p. 


Zarząd „Resursy“ 


zawiadamia, że posiada na składzie szematy statutu urzędowego 
dła cechów, gospód czeladniczych i sądów polubownych. 


Nr. 68 


Starostwo grodzkie w Łodzi 


Nowa nazwa b. Komis. Rządu 


W dniu wczorajszym weszło w życie roz- 
porządzenie o zmianie nazwy Komisarjat Rzą 
du na starostwo grodzkie. Wobec tego wszel- 
kie podania należy adresować nie do Komi- 
sarjatu Rządu na m. Łódź, lecz do starostwa 
grodzkiego w Łodzi, (p) 


4 lata więzienia 
za fałszerstwo 


W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy w Ło 
dzi pod przewodnictwem sędziego Kozłow- 
skiego w asystencji sędziów Olbromskiego i 
Karpowicza rozpatrywał sprawę 26-letniego 
Zygmunta Łakomskiego, b. pocztyljona w mie 
ście Sławkowie, oskarżonego o fałszerstwo 
przekazów pocztowych, skutkiem czego 
skarb państwa poniósł wielotysięczne straty. 
Zeznania świadków w zupełności stwierdziły 
winę oskarżonego. ) 

Biegły Bronisław Mieraszek orzekł, że 
przekazy podrobione są bardzo dobrze i że 
do słałszowania ich użyto fałszywego dato- 
wnika i pieczęci z napisem „Urząd pocztowy 
Cieszyn”. 

Po przemowie prokuratora Żabińskiego i 
obrony sąd ogłosił wyrok, którego mocą 
26-letni Zygmunt Łakomski skazany został 
na 4 lata więzienia. (p) 


Regulacja ulic 


Będą uregutowane ulice: Napiórkow- 
skiego, Wierzbowa i Brzezińska 


W wykonaniu planów regulacyjnych, Ma- 
gistrat ustalił już szerokość dalszych trzech 
ulic, a mianowicie Napiórkowskiego, Wierz- 
bowej i Brzezińskiej. Napiórkowskiego od 
Górnego Rynku do Kilińskiego ma mieć 20) 
mtr. szerokości, a dalej do końca — 30 mtr.; 
zaś ulica Wierzbowa — 30 mtr. Co się ty 
czy ulicy Brzezińskiej to wyłoniła się różni- 
ca zdań, śdyż proponowano 30 mtr. podczas 
gdy niektórzy członkowie magistratu dowo- 
dzili, że ulica ta w przyszłości będzie jedną 
z głównych arterji, wobec czego winna ona 
mieć 40 mtr, szerokości. 

W rezultacie uchwalono sprawę tę prze- 
kazać komisji regulacji miasta. fbip). 


500 tys. zł. 


na wychowanie fizyczne 
Konieczność budowy boisk 


Państwowy komitet wychowania fizycz- 
nego wyasyśnował 900,000 zł. na wojewódz- 
two łódzkie, z której to sumy zł. 500,000 o- 
trzymała Łódź, przyczem sumą ta z Banku 
Gospodarstwa, Krajowego obciąża hipotekę 
miejską, wobec czego miasto jest odpowie- 
dzialne na zużytkowanie tej sumy w odpo- 
wiedni sposób. 

Na posiedzeniu magistratu sprawa ta by» 
ła tematem dłuższej dyskusji, gdyż podkre- 
ślano konieczność budawy boisk dła dzieci, 
a szczególnie dla dzieci szkolnych, by mogły 
one pod fachowym dozorem spędzać czas na 
świerzem powietrzu, jak również, by dać 
możność młodzieży starszej uprawianie kul- 
tury fizycznej. 


1a 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 


(Program warszawski, fala 1111). 


CZWARTEK, 8-go marca 

12.00 Hejnał z wieży Marjackiej oraz nadpro- 
gram 

12.05—12.30 Odczyt, zorganizowany stara“ 
niem Min. W. R. i O. P. p. t, Życie w oa- 
zie 

12,30 Koncert szkolny z Filharmonji 

15.00—15.20 Komunikaty 

16,00—1625 La politique etrangere au mois de 
Janvier, wygł. dr. Jan Grzymała - Grabo- 
wiecki 

16.25—16.40 Komunikat harcerski 

16,40—17.05 Odczyt p. t. Wrażenia z Bukare- 
sztu, wygł. p, Zuzanna Rabska 

11,20—17.45 Wśród książek, omówi prof, Hen 
ryk Mościcki 

1745—18.55 Audycja literacka: a) Wacław 
Sieroszewski: Kabarety literackie 16-go w 
Polsce, b) Inscenizacja III rozdziału dru- 
kującej się obecnie w Tygodniku  Ilustro- 
wanym powieści W. Sieroszewskiego p. t. 
Pan Twardowski, Reżyserja dyr E. Cha- 
berskiego 

19,35—20.00 Lekcja języka angielskiego p. 
Memmi Gardiner. 

20.00—20.30 Odczyt org. przez Prezydjum Rə 
dy Ministrów 

20.30 Koncert wieczorny 

22.30 Komunikat 


22.30—23,30 Transmisja muzyki tanecznej. 


„mieszkania i wsadzić w auto. 


è TIE AT 
BL A M AŚ 3 


W roku 1925 wyjechał z Łodzi do Francji 
niejaki Abram Zylberberg, zamieszkały przy 
ulicy Piotrkowkiej 286. Osiadłszy w Lyonie 
w krótkim czasie w sposób zagadkowy doro- 
bił się znacznego majątku i postanowił się 
ożęnić. Poznawszy rodzinę niejakich Mosz- 
kowiczów, również mieszkających w Lyonie, 
a pochodzących z Łodzi, zaczął bywać w ich 
domu i zwierzać się ze swych matrymonjal- 
nych zamiarów. 

Moszkowiczowie oznajmili mu, 
dają w Łodzi krewną młodą panienkę, pocho 
dzącą z Wieruszowa, która zatrudniona jest 
w charakterze ekspedjentki w jednym ze 
sklepów przy ulicy Piotrkowskiej. Fotogra- 
ija owej krewnej Chai Łai Moszkowiczówny 
wprawiła Zylberberga w zachwyt, wobec cze- 
go oświadczył Moszkowiczom, że pragnie się 
z ową panienką ożenić, o ile posiada niena- 
$anną przeszłość, 

Otrzymał co do tego solenne zapewnie- 
nie i wówczas wyraził gotowość przesłania 
jej odpowiednich dokumentów, umożliwiają- 
cych wyjazd do Francji. P, Moszkowicz po- 
rozumiał się listownie z ojcem Moszkowiczów 
ny, zamieszkałym w Wieruszowie oraz swą 
matką, Zarówno ojciec Moszkowiczówny jak 
i matka Zylberberga wyrazili zgodę na mał- 
żeństwo i w 3 miesiące potem Chaja Moszko- 
wiczówna wyjechała do Francji. 

W sierpniu 1926 roku odbył się ślub. Zra- 
zu pożycie młodych małżonków było bez za- 
rzutu. Zylberberg otaczał swą żonę troskli- 
wą opieką, zaniedbując ją tylko wtedy, gdy 
musiał odbywać tajemnicze jakieś konferen- 
cje z przybywającymi do niego dość często 
kupcami, których wygląd i zachowanie nie 
wzbudzały w młodej Zylberbergowej zauła- 
nia. 

Zapytywany przez nią w jakim celu od- 
bywają się owe konferencje, Zylberberg da- 
wał wykrętne odpowiedzi, aż razu pewnego 
wyznał jej cynicznie, że sprzedał ją za grube 
pieniadze owym kupcom, którzy wywiozą ją 
do Buenos-Ayres, 

Przerażona kobieta wszczęła aląrm, mąż 
jednak rzucił się na nią i pobił dotkliwie, na- 
stępnie usiłował wyprowadzić przemocą z 
Zaniechał tego 
jednak, wobec zaciekłego oporu ze strony nie 
szczęśliwej kobiety, Nawpół przytomną z 
przerażnia, brocząca krwią, pobiegła do kre- 
wnych swych Moszkowiczów, którzy też u- 
dzielili jej schronienia. Policja lyońska wdro 
żyła dochodzenie i postanowiła aresztować 
Abrama ŻZylberberga, niestety, było już za- 
późno, gdyż zdołał zbiec z Lyonu zagra- 
nicę. i 

W toku dochodzenia ustalono, że łodzianin 
Abram Zylberberś uprawia zawodowo han- 
del żywym towarem i jest członkiem zbrodni 
czej bandy, której siedziba znajduje się w 
Buenos-Ayres. Grasował na terenie k „ajów 
Europy centralnej w Czechach, Austrii i 
Niemczech, ostatnio zaś we Francji, gdzie 
grając rolę bogatego kupca wkradał się w za- 
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DO CZŁONKÓW ZWIĄZKU „PRACA 
POLSKA“, 


Zarząd Związku „Praca Polska“ w Łodzi, 
ul. Główna Nr. 48, tel. 65-05 wzywa tą drogą 
wszystkich swocih członków oraz sympaty- 
ków do rejestracji w sekrełarjacie celem o- 
trzymania pracy, 

Poszukiwani są od zaraz: tkacze i tkacz- 
ki, na różne krosna; 3 ludzi na piłę krążko- 
wą. Ciągłość pracy zapewniona. 


ZEBRANIE SEKCJI BIUROWEJ ZWIĄZKU 
„PRACA POLSKA". 


Zarząd Sekcji Biurowej Zw, Zawodowego 
„Praca Polska", Łódź, ul. Główna Nr. 48, tel. 
65-05 prosi członków należących do tej Sek- 
cji o przybycie do lokalu Związku w dniu 9 
marca br. o godzinie 7-ej wieczorem na ze- 
branie, Ze względu na ważność i aktualność 
spraw, jakie mają być poruszane udział wszy- 
stkich członków Sekcji Biurowej jest konie- 
czny, 

Z „POLSKIEGO KLUBU ARTYSTYCZ- 
NEGO”, 


„Polski Klub Artystyczny w Łodzi urzą- 
dza dnia 10 bm. o godz. 11.30 w nocy w sali 
restauracji „Tivoli”, przy ulicy Przejazd 1, 
bankiet ku czci słynnego tragika Aleksandra 
Moissi' ego, tudzież znakomitego artysty ma- 
larza Bolesława Szańkowskiego. 

Zarząd Polskiego Klubu Artystycznego 
zaprasza w rszystkich Członków oraz Sympa- 
tyków o wzięcie udziału w tym bankiecie, 
Zgłoszenia listowne i telefoniczne przyjmuje 
sekretarjat Klubu w godzinach od 12—3 w 
Miejskiej Galerji Sztuki w Parku Sienkiewi- 
cza, Telefon 115". 


iż posia- |' 


„Hasto Łódzkie” z dnia 8 marca 1928 r. 


ufanie najznakomitszych rodzin żydowskich, 
posiadających ładne córki. Dziewczęta te 
wykrądał z domu rodziców, bądź rozkochu- 
jąc je w sobie, bądź zawierając formalny ślub 
i następnie sprzedawał do domów publicznych 
w Buenos-Ayres. 


Za zbrodniarzem rozesłała policja francu- 
ska listy gończe do wszystkich krajów Euro- 
py, pościg narazie jest bez rezultatu, 


Nieszczęsną ofiara. Zylberberga, ostatnia 
jego żona, wysłosowała list do rabinatu w 
Łodzi, błagając o pomoc w uzyskaniu rozwo- 
du i skróceniu przez to jej cierpień. 


W kołowrocie wielkomiejskim 


Dwa nagłe zgony. Bójka między żebrakami. 
Młodociana samobójczyni. 


Krwawe rozprawy nożowe. 


Dwaj robotnicy: 20-letni Herman Hinst i 
20-letni Alfons Szwertner, zatrudnieni w fa- 
bryce firmy Allar, Rouseau et Comp. przy 
uilcy Nowo-Kątnej, od dłuższego czasu żyli 
z sobą w niezgodzie. W dniu wczorajszym 
podczas pracy w fabryce doszło pomiędzy ni- 
mi do ostrej sprzeczki, której położyli kres 
towarzyszę pracy. 

dy o godzinie 9.15 wieczorem robotnicy 
opuścili fabrykę, Herman Hinst, skoczywszy 
ku Szwertnerowi, zadał mu nożem 3 głębokie 
rany w plecy. Brocząc krwią, padł Szwert- 
ner na ziemię, nożowiec zaś rzucił się do u- 
cieczki. 

Został jednak zatrzymany przez robotni- 
ków i oddany w ręce policji. Do ciężko ran- 
nego Szwertnera zawezwano pogotowie Kasy 
Chorych, którego lekarz po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy przewiózł go w stanie bar- 
dzo ciężkim do domu przy ulicy Kątnej 74, 


* & * 


Drugi wypadek nożownictwa miał miejsce 
przy ulicy Zgierskiej 63. 28-letni Marjan Pa- 
łuszyński został zaczępiony przez nieznanych 
mu osobników i podczas sprzeczki uderzony 
nożem w piersi. Zawezwany lekarz pogoto” 
wia ratunkowego po nałożeniu opatrunku po- 
zostawił go na miejscu w stanie osłabionym, 

& * 


Również nożem w pierś został uderzony 
przed domem Nr. 2 przy ulicy Nowo-Sikaw- 
skiej, zamieszkały tamże, 18-letni Władysław 
Olszewski. Lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzielenių pierwszej pomocy PRADA 


go na miejscu. Ń (p) 


Wzmocnienie autorytetu 


państwa — zadanie na dziś rządu Marszałka Piłsudskiego. 
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Z pośród licznych klubów i towarzystw 
sportowych w Łodzi T. C. „Rekord wyka- 
zuje bardzo żywotną działalność. Jego bo- 
wiem włądze, zarówno sportowe, jak i inne 
komisje i komitety zabąawowe, pracują Ź ca- 
łych sił, aby zrzeszonej w Towarzystwie, 
przeważnie ia OLI młodzieży, każdą 
uprzyjemnić i odciągnąć ją od 
skutków wielkomiejskiego bag- 


To teź zarówno w okresie sezonu sporto- 
wego, jak i podczas przerwy zimowej, życie 
sportowo - towarzyskie w T. C, „Rekord” 
wre w całej pełni. Rzecz zrozumiała, że 
władze sportowe mają przy takiej swej dzia- 
łalności ogromny nawał pracy. Ale w „Re- 
kordzie” nie leni się nikt i od pracy nie ucie- 
ka, przynosi ona bowiem wszechstronne i 
wielorakie korzyści. 


Odbyte onegdaj walne zgromadzenie Tow. 
Cykl. „Rekord“ we własnym lokalu przy uli- 
cy Wólczańskiej 125 z udziałem 37 członków 
złożyło pracę nad dobrem Tow. w ręce nastę- 
pujących swych członków. 


Po odczytaniu protokułu i sprawozdaniu 
kasowem przewodniczącym walnego zgroma- 
dzenia został wybrany, Cezary. Ullrich, który 
ze swej strony powołał na asesorów pp. L. 


HASŁO SPORTOWE 


Z życia towarzystw sportowych 
Nowe władze Tow. Cyklistów „Rekord w Łodzi 


List ten rabinat łódzki otrzymał w dniu 
oneśdajszym. Dołączone jest do niego pis- 
mo konsula polskiego w Lyonie, który stwier 
dza, że afera z autorką listu istotnie miała * 
miejsce, i że, ze swej strony wdrożył ener- 
giczne kroki, mające na celu ujęcie niebez- 
piecznego handlarza żywym towarem. 

W liście swym do rabinatu Chaja Zylber- 
berg radzi, by zwrócono się do matki Zylber- 
berga, której z pewnością wiadome jest obec- 
ne miejsce jego pobytu. 

Tragizm sytuacji nieszczęśliwej 
jest tem większy, iż znajduje się ona w cią- 
ży. (p) 


kobiety 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu włas- 
nem przy ulicy Andrzeja 47 zmarł nagle 42- 
letn. i Ludwik Riz, buchalter administracji 
dizennika „Republika“. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdził zgon wsku 
tek ataku sercowego. (p) 

* $ * 


Przy ulicy Batorego również wskutek ata- 
ku serca zmarł nagle 65-leini Andrzej Wit- 
cząk, zamieszkąły przy ulicy Nowy-Świat 22. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowega 


stwierdził zgon. (p) 
* Y * 


do zamieszkałej 
zawodowej żę” 


przyszedł 


W dniu wczorajszym 
przy ulicy Marysińskiej 42, 
braczki 49-letniej Zołji Latynicz, 
w odwiedziny 23-letni Józef Białowas, rów- 
nież żebrak, zamieszkały przy ulicy Głowac- 
kiego Nr. 15. 

Na tle rozrachunków pieniężnych pomię- 
dzy żebrakami doszło do śwałtownej sprzecz 
ki, która przeistoczyła się w bójkę. Oboje 
pobili się tak dotkliwie, że musiano zawez- 
wać pogotowie ratunkowe, którego lekarz u- 
dzielił im pomocy, pozostawiając na miejscu 
w. stanie osłabionym. p) 

* wo k 

W dniu wczorajszym na ulicy Srebrzyń- 
skiej 54, 19-letnia Halina Sobótkowska napi- 
ła się w celu samobójczym karbolu. Zawez- 
warty przez przechodniów lekarz 
ratunkowego po udzieleniu desperatce pier- 
wszej pomocy przewiózł ją w stanie bardzo 
osłabionym do szpitala św. Józeia. Przyczy- 
na tozpaczliwego kroku nie ustalona. (p) 


pogotowia 


elementu 


polskiego i 


władzy 


Kwiranego i A. Fandrycha, jako sekretarza 


E. Waltera. 

Wybory dały następujący wynik: 

Prezes — Ludwik Kwiran, wiceprezes — 
Leon Beer; I-szy przewodniczący — Raj- 
mund Greif, II-gi przewodniczący — Gustaw 
Gezele; I-szy sekretarz — Edmund Walter, 
ll-gi sekretarz — Andrzej Fandrych; I-szy 
skarbnik — Cezary Ullrich, II-gi skarbnik — 
Andrzej Fandrych. 


Komisja Rewizyjna: E. Neubauer, B. Ma- 
jewski i Z. Beckrych, 


Kapitenowie: B. Hinc, C. Ullrich i E, 
Voigt. - 

Przewodniczący Komisji Sportowej: B, 
Hinc i-B. Jesionek, jako sekretarz Z. Be- 
krych. 

pA E sekcji dramatycznej: B. 
Hinc. 

Gospodarze: E. Otto, E. Voigt i G. Re- 
ssler. 


Lekarz klubowy: L. Beer. 

Komitet porządkowy: B. Makowski, 

Są to wszystko ludzie, w pracy społeczno- 
sportowej wypróbowani, którzy niezawodnie 
T. C. „Rekord“ poprowadzą po najwłaściw- 
szej linji rozwoju. 

Szczęść Bożel 
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anta w sidłach handlarzy żywym fowarem Teatr i Sztuka 


Mąż chciał ją sprzedać do Argentyny 
Na ślad zbrodniczej szajki handlarzy dotychczas nie natrafiono 


TEATR MIEJSKI, 
Ostatnie przedstawienia. 


„Spisek Carowej“ 
(Rasputin). 


Dziś, czwartek i jutro piątek o godzinie 8 
m, 30 wiecz. oraz w sobotę o godz. 4 po poł. 
ostatnie przedstawienia „Spisku Carowej" po 
cenach popularnych. 

W niedzielę o godz. 4 popoł. znakomita 
tragi - farsa Gabrjeli Zapolskiej „Moralność 
pani Dulskiej" po cenach popularnych. 


Występy A. Moissiego. 


W sobotę dnia 10 marca rozpoczyna na sce 
nie Teatru Miejskiego występy jeden z najzna 
komitszych artystów światowych, włoch Ale- 
ksander Moissi w najlepszych kreacjach swe 
go bogatego repertuaru: w „Henryku IV" Pi- 
randella i „żywym. trupie” Tołstoja. 

Premjera pierwszej z zapowiedzianych 
sztuk, a mianowicie „Henryka IV“ odbędzie 
się w sobotę o godz. 8. m. 30 wiecz. 

Pozostałe bilety zarówno na premierę jak i 
na dalsze występy Aleksandra Mojissiego 
sprzedaje kasa zamawiań w cukierni Gostom- 
skiego od godz. 10 rano do godz. 7, wieczo* 
rem, 


WYSTĘPY ALEKSANDRA  MOISSIĘGO 
W TEATRZE MIEJSKIM. 


Znakomity tragik wszechświatowej sławy 
Aleksander Moissi grał już w otoczeniu arty" 
stów polskich w ubiegłym roku w zespole Te 
atru Miejskiego we Lwowie i im. Juljusza Sło 
wackiego w Krakowie, 

Również i podczas tegorocznej gościny 
swej w Polsce Moissi po za Łodzią grać bę: 
dzie na scenie Teatru krakowskiego i lwow- 
skięgo, oraz da wieczory recytacyjne w Fil- 
harmonji Warszawskiej. 

Zaznaczyć należy, że zarówno krytyka 
krakowska jak lwowska wyraża się bardzo 
pochlebnie o eksperymencie gry wielkiego 
cudzoziemskiego artysty, wśród zespołu pol- 
skiego jak i całości przedstawień. 

Występy swe w Łodzi rozpoczyna Moissi 
w Oy vacA sobotę przy aktowym dramą 
cie Ludwika Pirandello „Henryk IV“. 

Niewątpliwie, występy te są największem 
wydarzeniem artystycznem sezonu, co w 
pierwszym rzędzie wyraża się w olbrzymim 
pokupie biletów w Kasie Zamawiań w cu- 
kierni Gostomskiego. 

Kasa Zamawiań sprzedaje bilety na dal- 
sze występy Aleksandra Moissiego w „Ży: 
wym trupie”, 


TEATR KAMERALNY ~- 
(Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1). 


Dziś i codziennie do niedzieli włącznie 
„Ósma żoną Sinobroedgo' wykwintna kome- 
dja w 4 aktach Alfreda Savoir'a z występem 
Kazimierza Junoszy-Stępowskiego w popiso= 
wej roli miljardera Browna. 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań w cu- 
kierni Gostomskiego. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 


Dziś, na usilne żądanie publiczności w dal- 
szym ciągu „Krysia Leśniczanka , która wy- 
pełni repertuar Magea tygodnia. * 

W próbach pod kierunkiem reżyserskim J. 
Pilarskiego „Irędowata' według głośnej po- 
wieści FL. Mniszkówny. 


TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowską Nr. 295. 


W przygotowaniu pod rężyserją St. Debi- 
cza „Trójka hultajska'" wesoły wodewil ze 
śpiewami, który ujrzy światło kinkietów w Sa 
li Geyera w nadchodzącą sobotę i niedzielę. 


TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA 
Przędzalniana 68. 


W niedzielę, dnia 11 marca o godzinie 5 
po południu w sali „Ogniska“ Pracown. Zjed- 
noczonych Zakł, Scheiblera i Grohmana, 
Przędzalniana 68, Artyści Teatru Miejskiego 
odegrają 3-aktową komedję Aleksandra hr, 
Fredry „Damy i huzary”. 

Reżyseruje p. K, Tatarkiewicz. 

Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zł. do naby« 
cia w V Oddz. Straży Ogniowej. 


Teatr literacko-artystyczny „GONG“, 


Ostatni program p. t. „Uśmiech z Wiednia“ 
jest aj najlepszym z dotychczasowych 
programów. P., Halina Rapacka i Toni Schütz, 
występujące gościnnie, wstępnym bojem pod 
biły publiczność. 

Wszystkie numery ywa spotykane 
są długoniemilsnącemi oklaskami. 

Dzis dwa przedstawienia o godz. 7,45 i 16 
wieczorem. 
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KINO „CZARY“. 


Chariie Chaplin 


„Bokser i gwiazda ekranu“ 


Po całym szeregu filmów sensacyjnych, 
à ostatnio niebywałego szlagieru „Tajemnicy 
D-ra Bazylego", ekran sympatycznego kina 
„Czary“ tryska humorem i wesołością. 

Wczorajsza uroczysta premjera przy wy- 
pełnionej po brzegi widowni, witała z entu- 
zjazmem pojawienie się na ekranie swego 
ulubieńca, wybuchając raz za razem salwami 
śmiechu. 

Bo też w filmie tym Charlie Chaplin prze- 
chodzi sam siebie, jest to bezsprzecznie naj- 
lepszy jego film nakręcanego ostatnio w Ame 
ryce. 

Pojawienia się tego arcydzieła humoru 
publiczność oczekiwała z naprężeniem, nic 
też dziwnego, że na premjerze staczano po” 
prostu formalną walkę o miejsce, 

„Bokser i gwiazda ekranu“ to nieprzer- 
wany splot dowcipnych wypadków, to praw- 
dziwa „maszynka do robienia śmiechu”, to 
niezwyciężony król humoru, który swymi po- 
mysłami zmusza każdego widza do bezustan- 
nego i huraganowego Śmiechu, 

A teraz kilka słów dla dyrekcji kina: zda- 
je nam się, że tym razem zadowolenie publi- 
czności przekracza granice, gdyż naprawdę, 
przeplatanie sensacyjnych filmów doskona- 
łemi farsami leży w interesie Sz. Dyrekcji, 
więc za te dwie godziny pogodnego humoru, 
należy się Jej najwyższe uznanie, 

Ilustracja muzyczna doskonale ujęta, do- 
daje uroku i pogody, to też bezsprzecznie 
kap. Sandomierski zasługuje na pochwałę. 


KINO „MIMOZA“, 


„iroski Szatana“ 


Od wtorku, dnia 6 marca rb, kino „Mino- 
za' wyświetla znakomite arcydzieło, zreali- 
zowane przez D. W. Griffitha p. t. „Troski 
Szatana ', które bezprzecznie zaliczyć moż- 
na do filmów pierwszorzędnych. 

Na pierwszy plan wysuwa się niebywała 
technika zdjęć i mistrzowska gra 4-ch potęg 
ekranu: Lya de Putti, Adolfa Menjon, Ricar- 
do Cortęz'a, Carola Denister, którzy swą do- 
skonałą grą olśniewają widza. Treść filmu 
b. interesująca i przykuwa uwagę; bo Lucy- 
ier, strącony z nieba ma obiecane, że za każ- 
dą duszę, która oprze się jego pokusie, bę- 
dzie mógł spędzić godzinę u wrót niebios, 
Łupem jego staje się biedny literat, Jerzy 
Tempest, któremu Lucyfer pod postacią księ 
cia Lucjana Rimanez, ofiaruje miljony, zosta- 
wione mu jakoby przez zmarłego wuja. Je- 
rzy kochał młodziutką i niewinną Klarę Ma- 
vis, którą następnie na skutek podszeptów 
szałana porzuca i żeni się z księżniczką Olgą 
Godowską, Biedna Klara mimo opuszczenia, 
rozpaczy i nędzy, odrzuca pokusy szatana, 
który dzięki niej może spędzić godzinę u 
wrót nieba. Niestety, siły Klary nie wytrzy- 
mały tej okropnej walki z losem, biedaczka 
chce sobie odebrać życie, Od śmierci ocala 
ją przechodząca obok jej pokoiku, gospodyni 
domu. Ale i Jerzy, mimo swych miljonów, 
nie znalazł szczęścia. Żona jego, przewrotna 
i zmysłowa, wyszła za niego, byle być jak 
najbliżej księcia Lucjana, którego kocha i wy 
znaje mu swą miłość. Odtrącona przez nie- 
ge truje się, Wówczas zapytany, kim jest 
właściwie, książę Lucjan — ukazuje się Je- 
rzemu w swojej naturalnej postaci szatana, 
W obłędnem przerażeniu Jerzy ucieka ze 
swego pałacu, śnany przez cień szatana i bez 
wiednie skierowuje się do domu, gdzie miesz- 
ka biedna Klara. Na kolanach błaga ją o o- 
calenie przed okropnem widmem, Klara tu- 
li go w ramionach ze' słowami dziękczynnej 
modlitwy do Boga, za powrót ukochanego. 
Złowrogi cień znika na zawsze. 

Następny program, o interesującej treści 
„Romans uwodzicielki* w przyszłym tygo- 
dniu, wchodzi na ekran. 


Dziś i dni następnych! 


12 wielkich aktów! 


„Hasło Łódzkie” z dnia 8 marca 1928 r. 


Ku uwadze przyszłej izby Rzemieślniczej 


Z chwilą wejścia w życie ustawy Przemy- 
słowej, wydanej dekretem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 roku 
nastąpił olbrzymi przełom w dziedzinie u- 
prawnień rzemieślnika polskiego. 

Rzemiosło murarskie i ciesielskie odczu- 
wa pewną ulgę, będąc przeświadczone, że 
stanie ono odtąd na wysokości zadania, 

Cechy do dnia 15 grudnia 1927 r. rządziły 
się na podstawie ustawy z roku 1816, która 
dawała im prawo wyzwolin na mistrzów i cze 
ladników. Nie wszystkie jednak cechy i nie 
we wszystkich miejscowościach umiały spro- 
stać zadaniu. Różnie tłumaczono sobie usta- 
wę i różnie wyzowliny rozumiano: jedni są- 
dzili, że dla wyzwolenia się na mistrza lub 
czeladnika, więcej rozumieć nie pótrzeba, 
inni znowu, że jeśli kandydat mało umie, to 
w przyszłości, przy własnym swoim warszta- 
cie nauczy się wiecej. Jasną jest rzeczą, że 
przy takiem pojmowaniu swych obowiązków 
przez cechy, rzemiosło poczęło podupadać, 
czyli wytworzyła się t, zw. tandeta, podczas 
gdy „sztuka'” rzemiosła znana była tylko tym 
rzemieślnikom, którzy mieli więcej wyrobie- 
nia teoretyczneśo i praktycznego, 

Cech mistrzów murarskich i ciesielskich 
w Warszawie, Łodzi i Kaliszu skrupulatnie 
przestrzegały egzaminów kandydatów na mi- 
strzów, Wymagane były: ukończona prak- 
tyka w danym zawodzie, trzyletnia praca 
czeladnika, pozatem znajomość techniczna 
swego zawodu. Z wielkiem więc dobrodziej- 
stwem dla społeczeństwa wyżej wymienone 
cechy wyzwalały mistrzów, którzy ku temu 
mieli wszelkie dane. Cechy te w Warszawie 
i Łodzi siłą rzeczy musiały wymagać od kan- 
dydatów pełnej kwalifikacji, albowiem mi- 
strze wyzwalani w tych miastach, mieli pra- 
wo samodzielnego prowadzenia robót na te- 
renie całej Kongresówki, Co się tyczy in- 


nych miejscowości, to wyzwalani tam mi- 
śtrze mieli prawo prowadzenia robót tylko 
w swoim rejonie. i 

Prawo to obowiązywało aż do r. 1922 i 
dawało społeczeństwu mistrzów, których ce- 
chy nie potrzebowały się wstydzić i zagra- 
nicą. 

Po zniesieniu tego prawa, czyli po nada- 
niu wszystkim mistrzom murarskim i ciesiel- 
skim pełnego prawa wykonywania robót na 
całym terenie Kongresówki, zmniejszyła się 
frekwencja kandydatów w Warszawie i Ło- 
dzi, gdyż ci zaczęli wyjeżdżać na prowincję 
i tam mimo nieposiadania odpowiednich kwa 
lifikacyj, otrzymywali dyplomy mistrzowskie. 

Mistrzowie tacy przystępując do wyko- 
nywania samodzielnych robót i nie mając po- 
jęcia o nich, wyrządzali i moralną i materjal- 
ną krzywdę społeczeństwu. Wiadomo bo- 
wiem, że człowiek spędza % swego żywota 
w mieszkaniu a jeśli to mieszkanie nie odpo- 
wiada technicznie wymogom higjeny, społe- 
czeństwo narażone jest nietylko na różne cho 
roby, ale i na wydatki z powodu niszczenia 
mebli lub nadmiernego spotrzebowania opa- 
tuit d, 

Z tych powodów przyszła Izba Rzemieśl- 
nicza będzie miała szczytne zadanie przy u- 
tworzeniu Komisji Egzaminacyjnej dla kan- 
dydatów zawodu murarskiego i cerlen ao: 
celem jednolitego.. egzaminowania` kandyda- 
tów. Jednocześnie zajdzie potrzeba powo- 
łania do życia specjalnych kursów dokształ- 
cających dla czeladników i kandydatów na 
mistrzów murarskich i ciesielskich. Kursy 
takie były swego czasu prowadzone z wiel- 
kim nakładem sił przy polskiej YMCA w Ło- 
zi, musiały jednak zostać zwinięte z powodu 
małej frekwencji. Prowincja bowiem, jak 
już powiedzieliśmy, nie wymagała specjalnie 
wyszkolonych mistrzów. M. A. 


Zarządzenia w sprawie uprawy fyfoniu w r. 1928 


Kto może uprawiać tytoń 


Na podstawie ustawy o monopolu tytonio- 
wym z dn. 1 czerwca 1922 roku, oraz rozpo- 
rządzenia ministra skarbu z dn, 9 stycznia 
1928 r., dyrekcja polskiego monopolu tyto- 
niowego opracowała szczegółowe zarządze- 
nie, obowiązujące dla uprawy tytoniu w roku 
1928, Zarządzenie to w ogólnych zarysach 
przedstawia się następująco: 

Tytoniu nikt nie może uprawiać bez ze- 
zwolenia dyrekcji polskiego monopolu tyto- 
niowego, względnie upoważnionych przez nią 
podległych jej urzędów i zakładów, Po otrzy- 
maniu pozwolenia na uprawę tytoniu, planta- 
tor obowiązany jest sprzedać cały zbiór skar- 
bowi państwa w wyznaczonym terminie i 
miejscu, po cenach taryfowych, które ustano- 
wi minister skarbu. Poza tem plantator obo- 
wiązany jest uprawiać tylko te gatunki tyto- 
niu, które w danym okręgu dopuszczone są 
do uprawy. Dla własnego użytku tytoniu u- 
prawiać nie wolno. 

Uprawa tytoniu dozwolona jest w nastę- 
pujących okręgach: . 

1) w okręgach małopolskich, obejmują- 
cych powiaty: a) w woj. stanisławowskiem: 
horodeński, kołomyjski, kossowski, peczeni- 
żyński, rohatyński, śniatyński, stanisławow- 
ski i tłumacki; b) w woj. Tarnopolskiem: bor 
szczowski, buczacki, czortkowski, husiatyń- 
ski, podhajecki, skałacki, tarnopolski, trębo- 
welski, zaleszczycki i zbaraski; 

2) w okręgu wołyńskim, obejmującym po- 
wiaty: krzemieniecki, dubieński, zdołbunow- 
ski, rówieński, południową część powiatu łuc 
kiego, po linję kolei Kowel — Zdołbunów, 
horochowski i włodzimierski; 

3) w okręgu grodzieńskim, obejmującym 
powiaty woj. Białostockiego: grodzieński, 
wołkowyski i augustowski; 

4) w osręgu pomorskim, obejmującym po- 
wiat grudziądzki; 

5) w ckręgu śląskim powiat rybaicki; 


W filmie 
tym 


6) w okręgu lubelskim powiaty: chełmski, 
hrubieszowski, krasnostawski, tomaszowski i 
zamojski. 

Pozwolenie na uprawę tytoniu otrzymać 
mogą tylko ci rolnicy, którzy zgłoszą pod u- 
prawę: w okręgach małopolskich conajmniej 
600 mtr. kwadr., w innych okręgach conaj- 
mniej 500 mtr. kwadr., w jednej nierozdziel- 
nej całości. 

Do udzielania pozwoleń na uprawę tyto- 
niu powołane są: 1) dla małopolskich okrę- 
gów: Inspektorat uprawy tytoniu w Zabłoto- 
wie, urzędy wykupu tytoniu.w Borszczowie 
iw Jagielnicy, oraz Państwowa Fabryka wy- 
robów tytoniowych w Monasterzyskach; 2) 
dla okręgu wołyńskiego: urząd at aaeh tyto- 
niu w Krzemieńcu; 3) dla okręgu grodzień- 
skiego: Państwowa Fabryka wyrobów tyto- 
niowych w Grodnie; 4) dla okręśu pomorskie- 
go: urząd wykupu tytoniu w Grudziądzu, 5) 
dla okręgu śląskiego: Państwowa Fabryka 
wyrobów tytoniowych w Wodzisławiu; 6) dla 
okręgu lubelskiego urząd wykupu tytoniu z 
czasową siedzibą w Warszawie. 

Zgłoszenia o pozwolenia na uprawę tyto- 
niu należy w odpowiednich dla poszczegól- 
nych okręgów urzędach i zakładach monopo- 
lu składać wprost lub za pośrednictwem wła- 
ściwych zarządów gminnych najpóźniej do 
dn, 31 marca b. r. Za wzorowe prowadzenie 
uprawy tytoniu przyznawane będą plantato- 
rom nagrody pieniężne przy dostawianiu 
zbioru do wykupu. 

Poza tem zarządzenie w sprawie uprawy 
tytoniu przewiduje postanowienia karne za 
niestosowanie się do powyższych przepisów. 
I tak: uprawa tytoniu bez urzędowego zezwo- 
lenia, albo na innym gruncie, niż wymieniony 
w zezwoleniu, albo innego gatunku,niż do- 
zwolony w odnośnym okręgu i miejscowości, 
podlega ukaraniu z art. 57, 59-i 60 ustawy 
karnej skarbowej. Tytoń bezprawnie upra- 


wiany, ulegnie bezwzględnemu zniszczeniu. 


Pierwszy raz w Łodzi! 


Niezwyciężony król Humoru! 
Dowcip, śmiech i zdrowy humor to najważniejsze potrzeby wszystkich miłośników kina 


Charlie Chaplin 


w szampańskiej tryskającej werwą, humorem i temperamentem farsie p. t. 


„BOKSER i GWIAZDA EKRANU” 


Charlie Chaplin 


Początek o godz. 2.30, soboty i niedzielę o 1-ej pp. Na I-szy seans wszystkie miejscs po 75 gr. —— 
Powiększona orkiestra pod kler. p, Sandomierskiego. 


przechodzi 4 
sam siebie! 


Film ten zmusza każdego wldza do 
bezustannego huraganowego śmiechu! 
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KINO „RESURSA“. 
Ta, która odmówić nie może 


Tytuł filmu daje różne domysły, na które 
trudno znależć odpowiedź, najlepiej jest 
obejrzeć te dziewięć aktów pełnych pikante- 
rjii brawurowego humoru, a widz na własne 
oczy przekona się, jak to w dzisiejszych cza- 
sach zawiera się małżeństwa. 

Lee Parry króluje bezsprzecznie z ekranu, 
powabna, pełna wdzięku i niewysłowionego 
uroku, jest poniekąd mistrzynią w zawieraniu 
małżeństw a la minutę. Dzielnie jej sekun- 
dują Francine Mussey, Gustaw Froehlich, 
Hans Albers, oraz niemniej sławny Jean 
Dehelly. 

Dodać należy, że obraz powyższy cieszy 
się niebywałem powodzeniem. 

Po zejściu tegoż z ekranu, wchodzi na 
afisz niebywały program p. t. „Gniazdo Mi» 
łostek”. 


op SEI" 


XVI Międzynarodowe Targi 
w Pradze Czeskiej 


Zarząd Stowarzyszenia Polskich Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan otrzymał ko- 
munikat z Poselstwa Republiki Czechosło- 
wackiej w Warszawie, że XVI Międzynaro- 
dowe Targi w Pradze odbywać się będą w 
dniach od 18 do 25 marca rb. 

Wyjazd do Czechosłowacji dozwolony jest 
bez wizy czechosłowackiej za okazaniem le- 
gitymacji, ostemplowanej przez odnośne urzę 
dy przedstawicielskie. Oprócz tego wszyscy, 
zwiedzający wymienone Targi korzystają z 
33 kroc. zniżki na kolejach czechosłowac- 
kich (przy podróży do Pragi w czasie od 18 
do 25 marca i przy powrotnej podróży od 18 
marca do 4 kwietnia rb.), 

Legitymacje targowe można nabyć w Po- 
selstwie Republiki Czechosłowackiej w War- 
szawie, ul, Zgoda 10 (tel. 79-70) lub w przed- * 
stawicielstwie Targów, firmie Józef Rentel 
i S-ka, Warszawa, Leszno 23 (tel. 240-33). 


TERATE EEA AE PORE ZZO TAI 
GIEŁDY 


OFICJALNA GIEŁDA WARSZAWSKA. ù: 
Warszawa, dnia 7 marca 1928 5. (AIW 


GOTÓWKA, i 
Holandja — 358,75 
Londyn — 43,495— 43,4925 — 43,495 
Nowy Jork — 8.90 
Paryż — 35,0825 
Praga — 26,415 
Szwajcarja — 171,65 
Włochy — 47,25 
Tendencja bez zmiany 


AKCJE. 

Bank Dyskontowy — 136 

Bank Handlowy — 123 

Bank Polski — 151,50—151,75—150.75 

El Dąbrow. — 71,50 z 

Siła — 118 

Cukier — 80,50—80,25 

Firlej — 5750—.8,50 

Węgiel! — 100—101,59—101 

Nobel — 4030—41 

Lilpop — 43,25—43 

Modrzejów — 49—48 

Pocisk — 12,30—12,25 

Rudzki — 54 

Starachowice — 69—68,25—68,50 

Borkowski — 19,85—19,90 

Spirytus — 39,50 

Dolarówka — 65—65,50—65,25 

4,500 ziemskie — 57,25 

809 Listy ziemskie — 83 : 

50% Listy zast. m. Warszawy — 62,50—62,25Ć624 ` 

80% Listy zast. m. Warszawy — 79,80—79,65 
Tendencja cokolwiek mocniejsza. 
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Pierwszy raz w Łodzi” 
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„Hasło Łódzkie“ z dnia 8 marca 1928 r. 


0 siełdę mięsną w Warszawie 


Pod tym tytułem podaliśmy w sobo* 
inim numerze „Hasta Łódzkiego” krót+ 
ką wiadomość o tem, że stery miaro 
dajne uznając konieczność stwierdze- 
nia regulałora w dziedzinie handlu 
mięsem, przystąpiły do realizacji Giet 
dy Mięsnej, która w pierwszym rzędzie 
przyczyni się do stabilizacji cen na 
mięso. Obecnie otrzymaliśmy rzęczor 
wo opracowany referat „Komitetu or- 
ganizacyjnego Giełdy Mięsnej w War- 
szawię', który w całości. przyłaczamy, 
wiedząc, że kwestje w nim poruszone 
zainteresują szerokie słery naszych 


Czytelników. 
Redakçja. 


Polska jest krajem na wskroś rolniczym, 
Uregulowanie handlu zbożem i towarami ani. 
malnemi (zwierzęcemi. Red.) składa z Pań- 
stwa wiel obowiązków w dziedzinie aprowi- 
zacyjnej i powiększa dobrobyt ludności, po- 
czynając od konsumenta, rzemieślnika, kūp- 
ca — aż do producenta włącznie. Obroty 
zbożem reguluje giełda towarowo-zbożowa; 
obroty z dziedziny handlu i przemysłu mięs- 
nego, winna regulować giełda mięsna. 

Nie naszą jest rzeczą wyrażać opinję o 
giełdzie towarowo-zbożowej. Przystępując 
natomiast do tworzenia giełdy mięsnej chee- 
my, wykazać maksimum dobrej woli przy 
współpracy z rządem, przekreślić raz na za- 
wsze mylną opinję o kupiectwie, iść w każ 
dym wypadku na rękę konsumentom i zda- 
wać sobie sprawę w roli, jaką nam kupcąm 
nałeży spełniać w społeczeństwie, i 

Jak wiadomo, dnia 31 stycznia b. r. został 
wyłoniony Komitet organizacyjny giełdy mięs 
nej, przy udziale fachowych związków. i zrze- 
szeń, który opracował projekt statutu giełdy. 
Rozpatrując statut giełdy mięsnej, należy 
wymienić z główniejszych jej zadań, w pier- 
wszym rzędzie sprawę uregulowania obrotu 
bydłem, nierogacizną, trzodą chlewną, i wo- 
góle wszystkiem, co wchodzi w zakres handlu 
mięsem i przetworami ze zwierząt rzeźnia- 
nych, 

W kwestji uregulowania rynku mięsnego, 
nasuwają się dwie konkretne sprawy: 


1) sprawa zmniejszenia ciężaru, jaki przy- 
śniata konsumentów krajowych, w związku 
z niedomaganiem handlu wewnętrznego i 
eksportowego, 


2) eksport nadprodukcji produktów i prze 
tworów animalnych, który jest jeszcze w sta- 
nie pierwotnym i powoduje niedomagania w 
handlu temi artykułami na rynku wewnętrz- 
nym. 

Funkcjonowanie dobrze zorganizowąnej 
giełdy mięsnej umożliwi normalizację rozpię- 
tości cen rynku wewnetrznego oraz jednolite 
i planowe obsyłanie rynków zagranicznych, 
według ich faktycznego zapotrzebowania, cô 
do kosztów produkcji i wartości towaru: 

Obecnie handel wewnętrzny jest w dużej 
mierze zależny od konjunktur na rynkach za- 
granicznych. Brak źródłowych notowań po- 
woduje niepomierne skoki w rynkowych ce- 
nach sprzedaży i zupełną dezorjentację w u- 
stąlaniu cen wytycznych na artykuły mięsne. 

Drogą do uporządkowania handlu produk- 
tami animalnemi (zwierzęcemi) orąz do uła- 
twienia władzom należytej kontroli i ustale- 
nia cen wewnętrznej konsumcji, winna być 
przedewszystkiem giełda towarowo-mięsna, 
która, pozostając pod nadzorem władz, bę- 
dzie siłą rzeczy czynnikiem regulującym ce- 
ny rynkowe. Cedułą giełdowa da producen- 
towi możność orjenłtewania się w cenąch rze- 


KE amaaa nea 


Ankieta o deficycie 


czywistych, ustalonych na kalkulacji przed- 
miotowej. i 

Kwestja stałego i na faktycznych danych 
opartego notowania cen w handlu mięsem, 
nabiera tem większego znaczenia, że od tej 
pory producent sprzedając swój towar, uwa- 
żał się zawsze za pokrzywdzonego, a będąc 
niezadowolony z uzyskanej ceny sprzedażnej, 
stwarzał ustawiczną tendencję zwyżkową, Z 
wprowadzeniem giełdy towarowo-mięsnej, 
handel trzodą chlewną i bydłem zostanie u- 
jęty w pewne realne ramy, bo sprzedaż od- 
bywać się będzie przynajmniej 80 proc. ko- 
misyjnie, jak to zresztą praktykowane jest 
zagranicą z pożytkiem dla producenta i kon- 
sumenta. Przy dobrze zorganizowanym ryn- 
ku wewnętrznym w związku z działalnością 
giełdy mięsnej, wybije się na pierwszy plan 
standaryzacja całej produkcji rolniczej zwie- 
rzęcej, co musi wpłynąć dodatnio na; 

1) obniżenie kosztów produkcji, 

2) udoskonalenie jakości towaru, 

3) obniżenie cen konsumcyjnych krajo- 
wych, 

, 4) uregulowanie eksportu na rynkach zą- 
śranicznych. 

Standaryzącja produkcji rolnej będzie re- 
alnym krokiem, zmierzającym do podniesie- 
nią wydajności i ręntowności gospodarstwa 
krajowego. Giełda mięsną musi przy współ- 
pracy zjednoczyć w sobie wszystkie organi- 
zacje kupców, przetworców i producentów, 
którzy porozumiewaliby się wzajemnie co do 
rynku krajowego i zagranicznego, stosując się 
przytem do cen ustalonych i podawanych 
przez gietde towarowo-mięsną. 

Na konieczność uregulowania handlu pro- 
dukcją zwierzęcą wskazują najbliższe dane z 
tej dziedziny za rok 1927. Jeśli weźmiemy 
np, dańe o spędzie zwierząt rzeźnych tylko 
na trzynastu znaczniejszych targowicach, któ 
rych użyto na konsumcję wewnętrzną, prze- 


konamy się, że kwęstja uregulowania handlu 
mięsem, jako tęż i standaryzącja towarów 
jest nieodzowną koniecznością. W roku 1927 
na trzynastu wspomnianych targowicach ku- 
piono i sprzedano trzody chlewnej 921,600, 
bydła 345,600 sztuk. Wartość tego towaru 
wynosa razem złotych 544,554,640. W dzie- 
dzinie eksportu cyfry za rok ubiegły dają nam 
obraz następujący: według przybliżonych da- 
nych zaledwie kilku organizacyj kupieckich, 
wywieźliśmy nierogacizny 703,321 sztuk i 
bydła 4,751 sztuk. Wartość więc towarów 
eksportowanych wynosiła  155,595,000 zło- 
tych, Z eksportu wpłynęło więc do kraju po 
potrąceniu wszystkich kosztów, w walutach 
zagranicznych zł. 124,476,000. 

W ostatnich latach eksport znacznie się 
zmniejszył, jeżeli chodzi o firmy i stowarzy- 
szenia krajowe, natomiast zwiększył się -na 
korzyść firm zagranicznych, które coraz wię- 
cej przy pomocy swoich komisjonerów mają 
do powiedzeqia na naszym rynku bydła i nie- 
rogacizny, 

Musimy sobie jasno zdać sprawę, że pro- 
wadzony jeszce przed kilku laty 
handel produkcją zwierzęcą wyiącznie przy 
pomocy kapitałów krajowych, obecnie znaj- 
duje się w stanie opłakanym. Kapitał krajo- 
wy wynosił jeszcze przed trzema laty 80 pro- 
cent kapitału zagranicznego, dziś zaś kapitał 
zagraniczny wynosi 80 proc. kapitału krajo- 
wego, Przemysł mięsny w Polsce, jako w kra- 
ju rolniczym, jest fundamentalną podporą go- 
spodarki państwowej. Kwestję tę zagranica 
docenia, orjentuje się doskonale w naszym 
rynku wewnętrznym i wie, że zboże, węgiel, 
cyńk, nafta i polska produkcją zwierzęca — 
to materjał stanowiący zbyt duże pozycje na 
rynkach światowych, zatem odgrywa wielką 
rolę w konkurencji handlowej na te pro- 
dukty. 


(Dalszy ciąg w numerze jutrzejszym) 


Co kto lubi w kinie? 


P. Sindnej Bernstein, właściciel kilku kine 
matogratów londyńskich wpadł na pomysł ro- 
zesłania 30,000 kwestjonarjnszy do rozmai- 
tych przedsiębiorców filmowych, do lekarzy, 
księży, aktorów i do, członków parlamentu. 
Chodziło o wyjaśnienie powodów, dla których 
publiczność chodzi do. kina. 

Dla filmu, dła scenarjusza, też dla 

frek= 


„gwiazdy“? 

Odpowiedzi wypadły następująco: 
wencja publiczności na dramatach salono- 
wych wynosi 14.75 proc. na komędjąch 145 
proc, na filmach awanturniczych — 14.25 
proc. na melodramatach 12.5 proga na fil- 
mach historycznych — 12 proc wojennych 
10.75 proc. 

Mężczyźni wykazują lekką predylekcję do 
filmów awanturniczych, na drugiem miejscu 
stawiają dramaty salonowe, na trzecieęm — 
komed.je. 

Kobiety uczęszczają najwięcej na filmy sa 
lonowe, w druśiem rzędzie — na komedje. 


Czternaścioro dzieci 
wodza afrykańskiego 


przyjęło cbrzest 


czy 


Oryginalną uroczystość obchodzono nie 
dawno w Wagadugu (Afryka zach.). Ballon 
Naba, jeden z czterech wielkich wodzów pro- 
wincji Mossi, prosił o udzielenie chrztu czter- 
naściorgu jego dzieciom. Wódz ten jest oso- 
bistością rzeczywiście wybitną, gdyż zdołał 
pozyskać tak zaufanie krajowców jak i przy- 
chylność władz kolonjalnych. Charakter to 
prosty i prawy, to też z całem uznaniem od- 
nosi się do misjonarzy i ich pracy. Odwie- 
dza często dom misijny w Wagadugu. 

Sam wikarjusz ap. z Wagadugu, ks. Thi- 
venoud, udzielił tej śromadce Sakramentu 
chrztu. Wszyscy wodzowie byli obecni przy 
tej ceremonji, nawet sam Nogho Naba, naj- 
znamienitszy z nich. 


Sprawca „kiereńszczyzny” 0 Si 


E z se 


Wizyta u cara. Rewolucja — niespodzianką dla rewolucjonistów. 


W tych dniach wyszła w języku angielskim 
książka zawierająca wspomnięnia Kiereńskie- 
go, obejmująca „okres od upadku monarchji 
do ustalenia się bolszewickiego absolutyzmu“, 
W książce tej Kiereński opisuje swą wizytę 
w Carskiem Siole, l 

Bylo to w końcu marca, Obejrzawszy pa- 
łac i zaznajomiwszy się z systemem ochrony, 
Kiereński zwrócił się do marszałka Benken- 
dorfa z prośbą o ułatwienie mu widzenia się z 
cesarzem i cesarzową, 


Cierniste drogi polskiej emigracji we Francji 


— Hr, Benkendorf — pisze Kiereński — 
udał się do cesarza, a ja pozostałem w jed- 
nym z salonów, Po chwili powrócił i oświad- 
czył, że cesarz mnie prosi. Otworzył drzwi i 
sam zatrzymał się na progu. Cala rodziną ce- 
sarska znajdowała się w sąsiednim pokoju, 
skupiwszy się zawłopoiąna przy oknie obok 
okrągłego stołu. 


Gdy wszedłem zaczął iść ku mnie cesarz, 
ubrany po wojskowemu, na twarży cesarza 
malowało się zasłopotanie, które usiłował ma- 


zawodem reemigracji do kraju — zastój przemysłowy we Francji 


Wśród wychodźtwa naszego we Francji o- 
biegają od pewnego czasu wieści o całkowi- 
tem przerwaniu dopływu nowych robotników 
z Polski oraz o zamierzonem rzezomo wydala 
niu górników Polaków z kopalń francuskich; 
przechodzących obęcnie ostry kryzys. 

Korespondent paryski PAT-a uzyskał w 
tej mierze od p. Jana Duhamela, dyrektora 

en, Tow. imigracyjnego we Francji następu- 
jące wyjaśnienia: 


bilansu handlowego 


(Patrz Nr. 61 „Hasła Łóczkiego') 


Trwający od szeregu miesięcy deficyt bi- 
lansu handlowego, wykazujący zresztą od 
stycznia roku bieżącego pewne zmniejszenie, 
nie kryje zdaniem mojem bezpośrędniego nie- 
bezpieczeństwa dlą Polski. 

Niedobór ten nie jest niespodzianką. Li- 
czoęno się z nim przy zaciąganiu pożyczki sta- 
bihzacyjnej i brano pod uwagę konieczność 
wzmocnienia rezerw dewizowych Banku Pol 
skiego. 

Nie możemy zapominać, że jeśli przed kil. 
ku laty bilans handlowy był prawie równo- 
znaczny z bilansem płatniczym, to obecnie 
stosunki się nieco zmieniły i wpływ bilansu 
handlowego na bilans płatniczy się zmniejsza. 
Kapitał napływa do kraju pod postacią poży- 
czek, jak i inwestycji, które kapitał zaśrani- 
czny czyni w  przedsiębiorstwach polskich. 
Wpływają również i poważniejsze kwoty od 
wychodźców polskich zagranicą. r 

W bilansie handlowym towary luksusowe 
stanowią nieznaczny stosunkowo odsetek; 


poważną część importu stanowią surowce, 
chemikalja i maszyny, niezbędne dla rozwoju 
przemysłu rodzimego, Wewnętrzne spożycie 
Polski zwiększa się znacznie i dotąd niema 
ono cech życia nad stan, wydaje się nato- 
miast odpowiadać zwiększającej się sile na- 
bywczej ludności, spowodowanej poprawą 
stosunków gospódarczych. Liczyć się też na- 
leży z prawdopodobieństwem wzrostu wy- 
wozu w niezbyt dalekiej przyszłości. 


Niedobór polskiego biłansu handlowego 
za rok 1927 wykazuje na głowę ludności 1 i % 
dolara, podczas gdy w Niemczech niedobór 
ten wykazuję przeszło 15 dolarów. Jeśli na- 
wet wziąć pod uwagę znacznie większe na- 
pięcie życia gospodarczego i wyższy stopień 
uprzemysłowienia w Rzeszy Niemieckiej, to 
i tak cyfra niedoboru na głowę ludności w 
budżecie nie powinna jeszcze budzić niepo- 
koju. 


Antoni Wieniawski, 


Od roku dał się zauważyć we Francji pe” 
wien zastój w przemyśle, skutkiem czego nie- 
którzy z emigrantów polskich, najmniej zdat- 
ni do pracy iachowej 1 od niedawna tutaj osie 
dli, zmuszeni byli powrócić do kraju. 

Francja jest jednak na drodze powrotu do 
normalnego stanu ną rynku pracy. Odpowie- 
dnio więc do stopniowego polepszenia ogól- 
nej sytuacji polssie wychodźtwo przemysłowe 
odnajdzie potrzebne mu we Francji ujście. 

Bardzo znaczna ilość górników pol- 
skich może uważać się za zaliczonych na sta- 
łe do ludności górniczej Francji. Robotnicy 
żonaci, którzy mają z sobą rodzinę i zajmują 
osobne domki, nie powinni obawiąć się, aby 
skutki kryzysu na nich się odbiły. 

Te kopalnie węgla, które zmuszone są dą- 
żyć do zmniejszenia swej produkcji, nie przy- 
stąpiły wcale do wydalania robotników, a tyl- 
ko nie przyjmują nowych. 

Sytuacja poprawi się zasadniczo dlą robo- 
tników obcych we Francji z chwilą, gdy doro- 
śnie pokolenie, urodzone podczas wojny, a 
więc między rokiem 1932 i 1936. 

Kwestja kolonizacji jest bardzo skompliko 
wana we wszystkich krajach, zwłaszcza w kra 
ju tak starym, jak Francja, gdzie mało jest 
wolnych obszarów. 

Pociągającą jest myśl instalacji osadników 
polskich we Francji, gdzie niema żadnego ry- 
zyka pod względem klimatu, ani też potrzeby 
karczowanią gruntu, ale dodatnie te strony u- 
nicestwiane są wygórowaną wartością ziemi, 

Niezbędnem okazuje się zorganizowanie 
kredytu pod zastaw nieruchomości dla użytku 
osadników polskich, dla których w najbliż- 
szym czasie stworzony będzie specjalny fun- 
dusz współdzielczy. 


R 


skować niepewnym uśmiechem. Na progu po” 

koju, w którym go oczekiwałem, zatrzymał 
się, jak gdyby nie wiedział, co robić ze sobą.. 
Zrozumiałem odrazu trudną sytuację cesarza, 

oraz zakłopotanie rodziny cesarskiej, pozosta- 

wionej sam na sam z osropnym rewolucjoni- 
stą. Podszedłem szybko na spotkanie Mikoła- 

ja II, uśmiechnąłem się, podałem mu rękę 

przedstawiając się jednocześnie: 


— Kiereński. 


Cesarz mocno uścisnął mi rękę, uśmiech* 
nai się, widocznie już uspokojony i zaprowa* 
dził mnie do swej rodziny. Cesarzewicz i wiel 
kie księżniczki przyglądali mi się z wielkiem 
zaciekawieniem. Cesarzowa,, wysoka, dumna, 
wyciągnęła do mnie rękę wolno, jakby z przy 
musem. 


Począłem się informować o zdrowie cesar- 
skiej rodziny komunikując, że krewni cesarza 
niepokoją się jego losem. Przyrzekłem im na- 
tychmiast donieść wszystko co cesarz zechęe. 
Mikołaj Il-gi pytał się o sytuację wojenną i 
życzył mi powodzenia na moim nowem, tak 
odpowiedzialnem stanowisku. 


Bardzo ciekawa jest ta część książki, w 
której Kiereński pisze o początku rewolucji. 
W tym czasie Kiereński wysuwał się na plan 
pierwszy, powinien więc był wiedzieć, co się 
koło niego dzieje, Tymczasem okazuje się, że 
rewolucja wybuchła dla Kiereńskiego i dla 
najbadziej czynnych rewolucjonistów zupeł- 
nie niespodziewanie, 


Pisze on między innemi: 


Jedenasteśo marca tak zwane informacyj- 
ng biuro partji lewicy zebrało się w swojem 
mieszkaniu w godzinach wieczornych. Na po- 
siedzeniu tem ludzie, którzy za parę dni stali 


"się najbardziej zdecydowanymi rewolucjoni- 


stami, stwierdzili kategorycznie, że ruch rewo 
lucyjny słabnie; że robotnicy nie interesują 
się zupełnie demonstracjami żołnierzy, że w 
najbliższym czasie nie należy oczekiwać wybu 
chu rewolucji; że wreszcie cały wysiłek prze- 
wódców rewolucji winien być skierowany na 
propagandę, aby w odpowiedniej chwili wywo 
łać rewolucję.. 


Tymczasem rewolucja zaczęła się w parę 
godzin później. Nikt nie był na nią przygoto” 
wany. 


D, P. 


„Hasło Łódzkie” z dnia 8 marca 1928 r. 


Wyniki 36-g0 dnia turnieju zapaśniczego 


w cyrku Staniewskicb. 


STOJKIĆ — ZAREMBA 
(walka decydująca). 


Przy dość szybkiem tempie walki, jeszcze 
szybciej otrzymuje Stojkić, dwa, jedno po 
drugiem upomnienia za brutalną walkę, tak, 
że po rozpoczęciu walki po pierwszej pauzie 
brakuje mu jeszcze jedno, a walka nie zosta- 
nie normalnie skończona, 


I tak się też stało, bo już w 13 min, Za- 
remba zostaje obwołany zwycięzcą. 


CYGANIEWICZ — ROGENBAUM, 


W ciągu pierwszych 10 minut, Rogen- 
baum nie próbuje nawet atakować; nie czyni 
tego również i Cyganiewicz, a przynajmniej 
nie dąży do zwycięstwa, lecz do zmęczenia, 
do wyczerpania, niedoświadczonego jeszcze 
przeciwnika, 


KINO 


za Mi MOZA“ 


KILINSKIEGO 178. 


Po przerwie jednak, Rogenbaum stara się 
odegrać rolę obecnego na arenie, lecz sły- 
chać jedynie jego głos, natomiast pozytywnej 
pracy prawie nie widać, To też po takiej 
krótkiej próbie ogranicza on się wyłącznie do 
obrony. 


Walka kończy się po 20 min. bez rezul- 
tatu. 


AKSJONOW — WILDMAN. 


Mimo obustronnej, energicznej, w ostrem 
tempie prowadzonej walki i licznych przy- 
chylnych dla obu zapaśników pozycyj, 20 mi- 
nut nie przynoszą wyniku, 

Dopiero w 25 min. obroną tylnego pasa, 
Aksjonow leży na łopatkach. 


Dziś benefis Zbyszka Cyganiewicza, 


a. 
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Pomorska 24 (Średnia) 


Xumor 


NA LEKCJI RELIGJI. 


Pastor poucza małych yankesów o przy- 
kazaniach i wkońcu zwraca się z patosem: 
— A co będzie, jeśli ktoś z was złamie 


jedno z dziesięciorga przykazań? 


— Zostanie... dziewięć! — odpowiada re- 


zolutnie malutki 


Bob. 


RACJA KUCHARKI. 


Pani domu do kucharki: — Tak dalej być 
nie może! Co kilka dni ktoś inny zachodzi do 


ciebie do kuchni... 


Kucharka: — Wcale się nie dziwię! Tak 
się u pani gotuje, że żaden chłopiec długo 


nie wytrzyma. 


NAPEŁNIONY, 


— Kelner! Proszę podać książkę zaża- 


leń! 


— Nie mogę: 
— To proszę, niech przyjdzie gospodarz! 


— Nie może, 


126 


napełniona. 


też napełniony. 


Przechodząc ulice, 


a unikniesz kalectwa a nawet 


patrz pilnie 


i śmierci. 


Cech Mistrzów Rzeźniczych 


w todzi 


zawiadamia swych członków, że we 


wszystkich 
i reklamowych, winni się zgłaszać do 


sprawach ogłoszeniowych 


sekretarjatu Cechu, ul. Kopernika 46. 


RIKIRIKI AURIA IRAR IR P 


LE 9 3 GEA m ta tu 3 ui 
Lekarz dentysta 


Jakób Karmazyn 


ul. Południowa Ne 2. 


Od wtorku, dnia 6-go do poniedziałku, 
dnia 12-go marca 1928 r. włącznie 


Znakomite arcydzieło D. W. Grifftha p. t. 


„troski Szatana“ 


Niebywała technika zdjęć, wzruszający scenarjusz, 
mistrzowska reżyserja | gra artystów ołśniewają 


swą potęgą. 
4 asy ekranu: 


bya de Putti, Garola Demsier, 
Adolphe Menjou, Ricardo Cortez 


oaae „ROMANS uwodzitielki“ 


program: 
Początek w dni powszednie o godz. 5-ej po poł, 
w sobotę o godz. 4-ej, w niedziele i święta 

o godz. 2-ej po poł. 


== Kino RESURSA 


j Kilińskiego Nr. 123. 


=== Dziś! 


er) 


Od wtorku, dnia 6-go do poniedziałku, 


dnia 12-go marca 1928 r. włącznie 


Poleca w wielkim wyborze 
OBUWIE męskie, damskie 
i dziecinne. 


Firma odznaczona została dyplo- 
mem uznania za solidne wyko- 
nania na wystawie w Łodzi. 


ABRYKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 


J. KUKLIŃSKI 


ŁÓDŹ, ul. Zachodnia 22 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety: jasne, ciemne w orygi- 
nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
Mebie pojedyńcze oraz całkowite urzą- 
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski.  Odnawlanie I poprawianie 
luster z przyniesieniem do domu. 


Sprzedaż NA RATY I ZA GOTÓWHĘ. 


i Pracownia Portretów 


W. Grabowski, Przejazd Mo 46 


Czynny od 9 rano do 7 wiecz. bez wzglę- 
du na pogodę. Ceny niskie. Zdjęcia 
wykonywa się punktualnie. 


Do akt. Ne 1225 


Specjałność białe sztuczne zęby bez pod- 
niebienia. Przy wprawianiu sztucznych zę- 
bów usuwanie chorych korzeni bezpłatnie. 


Ubezpieczonym w Kasie Chorych udziela 
65 się znacznego rabatu. 


RPA IIRA ORIA 


Kwiaty sztuczne 
i abażury 


wykonuje z własnego i powierzo- 
nego materjału solidnie i bardzo 
tanio bo na czwartem piętrze! 


Irena Szmidt 


Nawrot 13, prawa oficyna, IV. piętro. 
SE REUNEE PTI LTR BY ZANE 


ALL PCL LML m 0 


Eleganckie palta damskie 


poleca 99-28 
Magazyn wytwornej Konfekicji 


Z. Gliksman 
ui. Główna 1 róg Piotrkowskiej. 
UWAGA: Na raty i za gotówkę. 


ARÓW IRRIA IR! AAA 


TEE 
Miejski knematograń Oświatowy 


WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajami Ma 16 i 10. Tel, 18-26 


Od wtorku, dn. 6-go do poniedziałku, 
dn. 12-go marca 1928 r. włącznie 


Dla młodzieży pocz. seansów o godz, 21.4 


Dia dorosłych początek seansów 
o godz. 6, 8 i 10. Program Ne 8 


Douglas Fairbanks w filmie p. t. 
s 


Gramy Pinal 


Nastepny program: 


„GRACZ w SZACHY“ 


Ceny miejsce dla młodz,; 1-25, I1-20, Il-10 gr. 
Ceny miejsc dla dorost.: 1-70, I-60, Il-30 gr. 


W poczekalniach kina codz. do godz.-22 
100-43 audycje radjofoniczne. 


Pianino lub 
fortepian 


w dobrym stanie kupię. Oferty; 
sub. J. W. do „Hasła Łódzkiegora 


Ogłoszenia drobne 


10 aktów, pełnych pikanterji i brawurowego humoru 
z za kulis dzisiejszych modnych małżeństw, zawieranych 
pod znakiem... charlestona 


Mistrzynią w zawieraniu mał- 


żeństw 4 la minute jest uro- 
cza, pełna wdzięku i powabu 


NASTĘPNY 
PROGRAM: 


CENY PRENGMERATY: 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 


Zamiejscowa A s 


Zagranica m 


Odnoszenie do domu 


Pienumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca 


bee Parry 


Nadto występują: 
Francine Mussey, Gustaw Froehiich, 
nans Albers i Jean Dehaily. 


„Gmiazdo miłostek* 


Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 
w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 


1927 i 173 1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Stefan Gór- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Sien- 
kiewicza 9, na zasa- 
dzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 16 marca 
1928 r od godz. 10-ej 
rano w Łodzi, przy 
ul. Pomorskiej Ne 49, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do firmy „Fa- 
bryka sznurowadeł 
i tasiem N. L. Boms 
w osobie Nysena 
Lejby Bomsa, skła- 
dającycn się z róż- 
nych maszyn I przę- 
dzy, ocenionych na 
sumę 1,600 zł. 


LI 


Łódź, dnia 28 lu- 
tego 1928 r. 136 
KOMORNIK 


8. Górski. 


Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 tamy) 


2.60 W tekście 40 s» » 
yk Nadesłane 30. +» » 
x s 7 Za tenstem 0. » 
A z BO Nekrologi 30 » 3 
0.40 | Komunikaty 30 5 
, 4 ai Zwyczajne 8 4 


Do akt Ne 868 
1927 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Stefan Gór- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ulicy 
Sienkiewicza Ne 9, na 
zasadzie art. 1030 
üst. Post. Cyw. o- 
głasza, że w dniu 
16 marca 1928 r., od 
godz. 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. Po- 
morskiej pod Ne 5, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Maurycego 
Sumeraja, składają: 
cych się z mebli, 
ocenionych na sumę 
3250 zł. 

Łódź, dnia 6 mar: 
ca 1928 r. 


KOMORNIK 
136 S. Górski. 


Do akt Ne 243 
1928 r. 


Do akt Ne 216 
1928 r. 


Ogłoszenie. | Ogłoszenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi A. Łagodziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Kiliń- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art. 1030 U. P.C, 
ogłasza, że w dniu 
15 marca 1928 roku, 
od godz. 10-ej rano 
w Łedzł, przy ulicy 
Piotrkowskiej Ne 62, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości należą- 
cych do Izraela 
Szmulewicza i skła- 
dających się z 120 
mtr. towaru „Welur* 
ocenionych na su- 
mę 850 zł. 

Łódź, dn. 6 mar- 
ca 1928 r. 136 


KOMORNIK 
A. Łagodziński. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Leonard Na- 
borowski, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o- 
głasza, że w dniu 
15 marca 1928 roku, 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Napiórkowskiego 11 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Józefa Ma- 
rzandowicza, skła- 
dających się z pia- 
nina, ocenionych na 


sumę 875 zł. 
Łódź, dnia 6 mar- 
ca 1928 r. 136 
KOMORNIK 


L. Naborowski. 


| CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


3388 3 
A a p pa mk m 
a. xe: 


» 


Drobne 5 gr., poszukiwanie pracy 3 gr. za wyraz. Najmniejsze 
ogłesz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. o 300/0 drożej. 
Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc, drożej. 

EE TT Tete tote r c zz wa z a w m S S 


Redaktor naczelny: Stanisław Targowski. 
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-BRAhRM 


10 łamów 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa* w Łodzi. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 


wielkości 29 łokci 
X12 — nadające się 
na interes przemy- 
słowo-handlowy, do 
wynajęcia od zaraz. 
ewentualnie może 
być sprzedana cała 
posesja. Wiadomość 
w administr. pisma. 


9 
RZE UTRAREWEWOC JI 


Pofrzetny 


chłopiec na posyłki 


Stow. Drob. Kupców 
Przemysł. Chrześc. 
w Łodzi, ul. An- 


drzeja Ne 34, Oferty 
składać pod powyż- 
szym adresem. 138 


Potrzebny 


chłopiec na prakty- 
kę do zakładu me- 
błowo = stolarskiego, 
ul. Lipowa 55. 


Sprzedam - 


magiel ręczną, tanią, 
wiadomość ul, Rajej 
tera 8, u gospoda-j 
rza domu. 110; 


budowlane, o raz, 
mielone rolnicze lu- 
zem i w opakowaniu. 


5 | po cenach przystęp=, 


nych polecają Pol-, 
skie Zakłady Wa-, 
pienne „BIEL“ w O- 
pocznie. i18, 


Zgubione dokumónty: 


Stanisław Soko-, 
łowski zgubił le- 
gitymację zapomo» 
gową za Ne 6168 wy- 
daną przez P. U. P.P.’ 

135 


Hess Müller, zgu-, 
bił matrykułę, 
wydaną przez Nie- 
mieckie Gimnazjum 
w Łodzi. 128 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filja 


Firm.y zagraniczne o 10000 drożej, 
Kżda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogła 


w Łodzi, a centrale gdzeindziej, o 500% drożej od cen miejscowych 


szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i offar administracji 


aie odpowiada. 


Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane s 


za bezpłatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nit 


zwraca. 


Redaktor odpowiedzialny: 


Michat Walter. 


